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Sprawaindemnizacyjna. 


Mowa posła Romanowicza. 
(Dokończenie.) 


Za tę myśl, panowie, za kordonem Konarski 
dał życie; za tę myśl Smolka i Ziemiałkowskki 
stanęli u samego stopnia szubienicy; za tę myśl 
taka pierwszorzędna gwiazda jak Karol Szajnocha 
długie lata musiał w cieimnicy więzienia tylko 
swojem własnem karmić się światłem; za tę myśl 
dał życie śp. Teofil; za tę myśl setki szlachty 
w r. 1846 padły ofiarą zbałamuconego nieszczę- 
snego tłumu. Kiedy po długiej reakcyi w r. 1848 
zawiał nas jakiś pierwszy Wiaterek wolności, co 
było pierwszym wyrazem budzącego się 
narodu ? Oto taż same myśl znalazła wyraz w pa- 

- miętnym adresie, znalazła wyres w uchwale Sej- 
mu postulatowego, który był wówczas zebrany, 
w postanowieniu Biy zebranej, iż rozjeżdża 
się po kraju, aby głosić ludowi oswobodzenie, 
uwolnienie za darmo od pańszczyzny. Miało się 
to stać w sam dzień Zinartwychwstania Pańskie- 
go... Ale między szlachtę a lud a raczej między 
naród a lud, wcisnęła się znowu polityka zabor- 
czego rządu, której najwyższem było zadaniem 
przeszkodzić rozpoezętemu dziełu pojednania spo- 


rażony telegratował do Wiednia. że naród się go- 
dzi, jak æu odpowiedziano: „podaj środki prze- 
szkodzema tej zgodzie i połączeniu się“, jak w na- 
imiestnieświe knuto plany, aby po kraju rozesłać 
wysłanników starostów, którzyby przeszkodzili za- 
miarowi szłachty, jak ukuto naprędce patent z 17 
kwietnia 1848 i jak istotnie potrafił rząd uprze- 
dzić owe zamiary i ogłosił ludowi: „rząd pań- 
stwa derowuje wam pańszczyznę zadarmo, rząd 
państwa wynagrodzi za to właścicieli“. Zaprawdę, 
nad tę imoralną krzywdę, cięższej sobie wyobrazić 
nie mogę. Kiedy brat bratu chce wymierzyć spra- 
wiedłiwość, wcisnąć się między nich, rozdrzeć 
dłonie, które do bratniej zgody spleść się mają, 
panowie, ludzka mowa za uboga. aby na to po- 
stępowanie znaleźć wyraz! 

Kraj tedy został moralnie zwyciężonym. 

Ale dziwne były następstwa tego zwycięstwa. 

Zwykle koszta wojny płaci zwyciężony ; w tym 
wypadku walka toczyła się na takiem polu, i 
wsród takich warunków i okoliczności, że konie- 
cznie zwycięzca. chcąc być konsekwentnym, ko- 
szta zwycięstwa swegu i koszta wojny powinien 
był zapłaci. Gdyby rząd nie uprzedził szlachty 
w egłoaseniu oswobodzenia ludu, byłaby pańszczy- 
zna Zaiesioną bez indemnizacyj — a później ra- 
chunkiem wykażę, że nie bylibyśmy gorzej ne tem 
wyszli. Skoro zaś rząd szlachtę wyprzedził, toż 
konieczną konsekwencyą tego było nietylko ogło- 
sić, ale i rzeczywiście to wykonać, że wynagro- 
dzenie ze skarbu państwa wypłaconem będzie. 
Jakoż, panowie, patent, o którym wspomniałem, 
z dnia 17 kwietnia 1848 z eałą stanowczością to 
wypowiada. W art. VII tego patentu jest mowa 
o wynagrodzeniu przejętem przez skarb państwa 
(der vom Staatschątze übernommenen Vergütung) 
w tym samym artykule czytamy parę wierszy 
niżej, że: wynagrodzenie będzie dane przez pań- 
stwo, (wird die Vergütung vom Staate geleistet.) 
W art. VIII znowu się powtarza: die Vergütung 
wclche der Staatschatz leistet, w art. XI dosto- 
wnie ten sam frazes się powtarza, a końcowy u- 
stęp, w którym monarcha wzywa lad do posłu- 
szeństwa, uległości, porządku itd. ten uroczysty 
ustęp powiada, że powinności tego ludu znosimy 
z ofiarą skarbu państwa (mit Opfern des Staats- 
schatzes). Nie podlegało więc wówczas wątpliwo- 
ści, że wynagrodzenie za zniesiony ciężar grun- 
towy skarb państwa opłacać będzie. Jakoż kiedy 
wydano patent wykonawczy z 15 sierpnia 1849, 


ducha|t. j. do stopniowego coraz więk 


łecznego. Nie będę opisywał szczegółów tych nad- | należącego się uprawnionym. Tu już mówi się o 
zwyczaj ciekawych wypadków, jak Stadyon prze- skarbu“, mówi się o tem, że re- 


przyrzekł on w $ 17 z całą stanowczością, że 
wynagrodzenie skarb państwa wypłaci. Tym pa- 
tentem osiągnięto cel główny, a mianowicie za- 
szczepiono w lud tę wiarę, że pańszczyznę daro- 
wał rząd i chwalono się tym aktem za granicą i 
zbierano laury i pochwały. Tymczasem stosunki 
polityczne zaczęły się zmieniać. Ohwilowa gorą- 


do milczenia i do posłuszeństwa. Wtedy też wy- 
konawszy pierwszą część programu, t. j. utrwa- 
liwszy rozdział w społeczeństwie naszem, przystą- 
pit rząd znowu z całą systematycznością i konse- 
twencyą do wykonania drugiej części programu, 
zubożenia, 
kraju, do wycofania się z tego stanowiska, które 
rząd przed tem zajął, iż skarb państwa płaci wy- 
nagrodzenia i do przerzucenia tego ogromnego 
ciężaru na sam wyłącznie kraj. Już rozporządze- 
nie ministeryalne z d. 28 lipca r. 1850, którego 
datę później sprostowano na 4 października t. r. 
mówi, że nuajpilniejszem zadaniem reprozentacyi 
kraju, która, nawiasem mówiąc, nie istniała wcale, 
będzie, poeżynić starania o wynalezienie fundu- 
szów ze źródeł krajowych na pokrycie wynagro- 
dzenia, wypłaconego za pośrednictwem skarbu, 


prezentacya ma wyszukać źródła pokrycia. Roz- 
porządzenie z 30 października 1850, nakazujące 
zastosować do Galicyi patent z 29 września roku 
1850 dla innych krajów koronnych wydany, pa- 
tent, który zarządza utworzenie funduszów inde- 
mnizacyjnych, między innemi źródłami dochodów 
tych funduszów wylicza także fundusze krajowe, 
mianowicie fundusze, które po krajach na ten 
cel będą przeznaczone, tudzież dodatki do podat- 
ków ma ten cel legalnie rozpisane i pobierane. 
Zapomniano o tèm, że wówczas obowiązywała je- 
szcze na papierze konstytucya, i że skutkiem tego 
„legalnie“ dodatki do podatków mogły być roz- 
pisane tylko przez reprezentacyę krajową, której to 
reprezentacyi wówczas nie było. Ale mimo, że 
owa konstytucya, choć na papierze tylko istnie- 
jąca, prawnie wówczas obowiązywała, mimo, że 
według niej bez reprezentacyi kraju nie mogły 
być uchwalone dodatki do podatków — poczęto 
te podatki rozpisywać i pobierać najzupełniej bez- 
prawnie, najzupełniej nielegalnie, wbrew brzmie- 
niu ostatniego przytoczonego patentu. 

Ten faktyczny stan rzeczy trwał do r. 185%, 
kiedy wyszło najwyższe postanowienie z dnia 13 
października 1857 postanowienie. na pode*awie 
kiórego po dzień dzisiejszy skarb państwa płaci 
2,625,000 złr. na fundusz indemnizacyjny, z za- 
strzeżeniem pretensyi zwrotu {mit Vorbehalt der 
Ruckzahlungs- Anspruches). Postanowienie to pa- 
nowie nigdy nigdzie dotąd ogłoszone nie było! 
Wiemy tylko, że istnieje, wiemy, że nakazuje 
owe 2,625,000 złr. ze skarbu państwa na tun- 
dusz indemnizacyjny płacić i wiemy, że zawiera 
zastrzeżenie zwrotu tych subwencyj. Bliższych 
szczegółów tego postanowienia urzędownie nieo- 
głoszono nigdzie! Na tem to postanowieniu, a 
raczej na owych słowach „mit Vorbehalt des Rück- 
zahlungs-Anspruches" opiera się owa nibyto pre- 
tensya państwa do nas, która wyraża się dziś su- 
mą 75 milionów, a na końcu operacyi indemni- 
zacyjnej miałaby wyrazić się sumą 114 milionów 
złotych reńskich. 

Zanim o prawnej podstawie tej pretensyi słów 
kilka powiem, muszę wspomnieć o jednej jeszcze 
wielkiej i ciężkiej krzywdzie już nie moralnej. ale 
materyalnej, jaką wówczas krajowi wyrządzono. In- 
demnizacyjny kapitał, jak wiadomo panom, był 
pierwotnie obliczony na 79 milionów. Gdy je- 
dnakże rząd — nie wiedząc aż do 1857 co z tym 
fantem zrobić, jak uregulować, jak wykręcić się 


czka wolności, chwilowa nadzieja wówczas rozbu- 
dzona, ustąpiła rychło bolesnym rozczarowaniom. | Otóż przez tę zwłokę osiągnięto w kierunku 
Nastąpiła reakcya. Rząd już nie potrzebował bać | zubożenia kraju podwójny cel. Naprzód ten, że 
się nikogo, bo wszystkich zmusił żelazną dłonią 


z jednej strony między patentami z roku 1548 i 
1849 a z drugiej strony między oczywistą chę: 
cią niepłacenia, zwlekał z roku na rok załatwie- 
nie tej sprawy; przeto w skutek tej zwłoki, któ- 
ra w Żadnej innej prowineyi tak wielką nie by- 
ła, kapitalizowane renty urosły do olbrzymiej su- 
my przeszło 17 milionów złr. to jest do sumy 
17,819,000 złr.! 


właściciele dóbr, którzy mieli wynagrodzenie o- 
trzymać, długo na to wynagrodzenie czekając, 
musieli się zadłużyć — jak u nas mówią — po 
uszy, ponieważ nie mieli kapitału obrotowego do 
prowadzenia gospodarstwa w zmienionych przez 
zniesienie pańszczyzny stosunkach. Osiągnięto 
powtóre ten cel, że na kraj nałożono nowy a wiel- 
ki ciężar 17 milionów, o który to ciężar cała in- 
demnizacya powiększoną została. 

W ten sposób wzrósł kapitał indemnizacyjny 
do sumy 96 milionów. Jak panom wiadomo do 
końca spłaty, tj. do r. 1898 zapłaci się na po- 
czet całego długu indemnizacyjnego wynoszącego 
96 milionów, licząc amortyzacyę i procenta razem 
242,829,000 złr! Otóż stosunkowa kwota w tej 
cyfrze 242 milionów, przypadająca na owe 17 mi- 
lionów wynosi ni mniej ni więcej jak 44,627,000 
złr. co nalat 40 rozłożone czyni rocznie 1,115,695 
złotych reńskich. 

Taką to zwyżką ciężarów obłożono nasz kraj, 
wskutek owej zwłoki, przez którą Skapitalizowa- 
ne renty u nas do sumy 17 milionów doszły, 
gdy w innych prowincyach wynoszą one niesły- 
chauie małą kwotę, bo niżej 1000 złr. a w Salz- 
burgu 8600 złr. 
sacya). 

Ale powie kto: nie można tych 1.115,000 złr. 
liczyć w całości, ponieważ nie my sami płacimy, 
lecz płaci także i rząd. Dobrze! porachujmy się. 
Otóż stosunek ten tu zachodzi, że na ciężar in- 
demnizacyjny rząd płaci 469/, a kraj 540/,, zatem 
z tej sumy 1,115,000 złr. przypada na państwo 
513,000 złr, a na kraj 602,000 złr. Sześćkroć- 
stotysięcy rocznie na kraj sześciomilionowy — mo- 
że kto powiedzieć — mała to cyfra; łatwo się 
napisze, jednym tchem to się wymówi. Ale ja 
wam panowie tę cyfrę na taki przetłumaczę ję- 
zyk, że ona w pamięci waszej ognistemi czcion- 
kami się zapisze. Sześćkroćstotysięcy bowiem wy- 
starcza na to, aby te 2143 gmin, które obchodzą 
się bez szkół, miały szkoły. Taką krzywdę kto 
nam wynagrodzi? Zapewne nie ten rząd, który 
obecnie z takim projektem ugody przed nami 
stanął, jaki tu mamy ma stole... 

Skoro jestem przy cyłruch i przy finansowej 
stronie tej sprawy posluchajcie panowie jeszcze 
jednego zestawienia. Szlachta otrzymała indemni- 
zacyą nie w gotówce, ale w obligacyach, których 
kurs wobec świetnego podówczas stanu finansów 
austryackich wynosił 60 za 100. Otrzymali więc 
607/, należącego się im kapitału. Powie kto: to 
nie wchodzi w rachubę dlatego, bo nikt ich nie 
zmuszał, by sprzedawali obligi indemnizacyjne. — 
Przeciwnie byli zmuszeni, bo przez ową długą 
zwłokę zadłużyli się, a jak dostali indemnizacyą. 
musieli się o gotówkę postarać. Otóż panowie, 
realny kapitał wynagrodzenia, który szlachta ode- 
brała wynosił 58,200,000 złr. Za te reąlne 58 
milionów zapłaci kraj, jeżeli weźmiemy za pod- 
stawę obliczenia dotychczasowy stan rzeczy i to, 
co jest w projekcie komisyi indemnizacyjnej — 
zapłaci kraj do ukończenia operacyi 186,156,000 
złr. a rząd zapłaci 106,672,000. 

Sumy krajowe powstają z dodatków do poda- 
tków. Na te dodatki składa się większa własność 
w procentach 244/,,, mała posiadłość w 414/0 
miasta w */, 38:2, zatem na owe 136 milionów 
zapłaci wielka posiadłość 27,776,000 złr., mała 
posiadłość 56,369,000 złr., miasta 52,012,000 
złr. Oto jest sławny podarunek rządu z r. 1848! 


To jest kwota najwyższa (sen- 


| 


Chłop zapłaci sumę prawie równą temu, co szla- |cież to postanowienie cesarskie z r. 185% zostało 
chta realnego wynagrodzenia otrzymała, szlachcic |w całem jego brzmieniu ogłoszone. a choćby 
zapłaci blisko połowę tego co dostał od rządu, |w tem sprawozdaniu nam do wiadomości podane. 


miasta panowie... miasta z pewnością nie skar- 
żyłyby się na ten ciężar, nie w interesie miast 
ale w wielkim interesie społecznym i narodowym 
nałożony, gdyby tym ciężarem inaczej zarządzono, 
gdyby cała ta operacya nie była w sposób tak 
rabunkowy zorganizowana (brawo). 

A teraz moi panowie, czy nie lepiej było znieść 
pańszczyznę bez wynagrodzenia i powiedzieć: o- 
szczędzajcie biedacy i zapłaćcie sami, aniżeli kraj 
wprowadzić w tak ogromne długi, w tak ogrom- 
ne ciężary, i w jedną kieszeń wkładać a z dru- 
giej z ogromnym odbierać procentem? 

Takie tedy panowie krzywdy pod moralnym i 
materyalnym względem, objął nowy system rzą 
dów w spadku po systemie dawnym i mnie się 
zdaje, że eałem jego dążeniem być powinno, aby 
te krzywdy choć w drobnej części naprawić, aby 
ten dług wobec kraju naszego przez dawne rzą- 
dy zaciągnięty, choć w drobnej części spłacić. 

Otóż temu dążeniu do naprawienia krzywdy 
systemu dawnego ma niby odpowiadać projekt 
ugody przedłożony obecnie przez Wysoki Rząd, 
a przed komisyę z nie nie znaczącą modyfikacyą 
zalecony. 

Przypatrzmy się temu projektowi naprzód ze 
strony prawnej. Dziwna rzecz panowie, że sły- 
szymy nieustannia o pretensyi państwa do kraju, 
z tytułu indemnizacyjnej sprawy, a prawie nigdy 
nie słyszymy o pretensyi kraju do państwa. — 
Tymczasem pretensye kraju do państwa z tytułu 
sprawy indemnizacyi są i liczbą większe i pra- 
wnie silniejsze. Jeżeli ugodę zawieramy, toć war- 
to mówić nie tylko o tych 75 milionach, które 
rząd niby ma od nas prawo żądać, ale i o owych 
79 milionach o zwrot których, my, na podstawie 
patentu z roku 1848, mamy prawo się upomnieć. 
Nas.e prawo, nasza pretensya, opiera Się na pa- 
tentach z r. 1848 i 1849. Były one ustawą, bo 
to był cesarski patent, ogłoszony. I ta ustawa 
orzekła, że cała indemnizacya ma być zapłaconą 
ze skarbu państwa. Owóż mielibyśmy na tej pod- 
stawie pretensyę, aby zwrócono nam to wszyst- 
ko, co kraj zapłacił. A pretensya rządowa na ja- 
kimże polega akcie? Oto na tem cesarskiem naj- 
wyźszem postanowieniu z 1857 roku, które usta- 
wą nie jest i jak powiedziałem nigdy nie było 
ogłoszone. f 

Czy ono mieć może moc ustawy, czy może 
mieć moc, któraby równoważyła mocy cesarskiego 
patentu, ogłoszonego uroczyście całemu krajowi? 
Ja sądzę, że nie. (P. hr. Krukowiecki: Na- 
turalnie!) Proszę panów jeszcze na jedno zwrócić 
uwagę, że w owych patentach z r. 1848 i 1849 
obowiązek państwe dla całkowitego spłacenia wy- 
nagrodzenia ze skarbu państwa jest jasno, nie- 
dwuznacznie z całą stanowczością wypowiedziany, 
jak to poprzednio miałem zaszczyt przytoczyć; 
zaś w najwyższem postanowieniu z roku 1857 
o ile treść jego nam jest nieco wiadoma, nie ma 
mowy o wyraźnem prawie, ale jest mowa o Rück- 
zahlungsanspruch, o pretensyi do zwrotu, a już 
w samem tem wyrażeniu tkwi pewna wątpliwość, 
w ten samem wyrażeniu tkwi dowód, że Rząd 
w roku 1857 nie był tak bardzo pewny swej 
sprawy. 

Ale, moi panowie, ciekawe bardzo są do tego 
postanowienia z r. 1857 komentarze. Ciekawym 
nadzwyczaj komentarzem jest korespondencya, 
która szła między ministrem Bachem a Bruckiem, 
kiedy Bach Bruckowi pisze, że nie można żadną 
miarą na Galicyę nakładać żadnego większego 
ciężaru, ponieważ zadałoby to kłam temu, co się 
ludowi wiejskiemu mówiło, że mu się darowało 
pańszczyznę (Brawo). Na podstawie takiej kore- 
spondencyi przyszło to postanowienie do skutku. 
Załować nam przychodzi, że komisya indemniza- 
cyjna nie mogła się postarać o to, aby raz prze- 
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Mówią ludzie, że to rozporządzenie powołuje się 
na patenta z r. 1848 i 1849. a tem samem po- 
niekąd stwierdza te patenta, a jeżeli to prawda. 
to kto wie czy komisya do innych nie doszłaby 
wniosków. Byłaby może doszła do innego re- 
zultatu, gdyby miała przed sobą ową korespon- 
dencyę między Bachem a Bruckiem i odpowiedź 
Brucka na pismo Bacha. O tem wszystkiem my 
nic nie wiemy, to są legendy, i taka sprawa 
ważna, gdzie chodzi o 242 milionów, taka sprawa 
doniosła i dla kraju i dla państwa ma być uvsą- 
dzoną i załatwioną bez priorów, jak się to 
u nas mówi po austryacku; ma być załatwiona 
bez dokładnej znajomości aktów? Tych aktów 
nam nie przedłożono. To musi być nieczysta 
sprawa! (Wesołość. Brawo!) Może kto powie, że 
ustawa odnosząca się do prawa publicznego nie 
stwarza praw prywatnych, zatem nie daje pod- 
stawy do takiej pretensyi, o którą będzie można 
pójść do sędziego spierać się. Jeżeli ten argu- 
ment przeciwko naszej pretensyi ma przemawiać 
t.j. przeciwko patentom z roku 1848 i 1849, to 
z równą siłą i mocą przemawia on przeciw naj- 
wyższemu postanowieniu z roku 1857. Tem za- 
tem argument naszej pretensyi bynajmniej nie 
osłabia. 

Starałem się w krótkości wykazać, że stoją tu 
przeciwko sobie dwie pretensye a nie tylko je- 
dna ze strony rządu i państwa do nas, ale obok 
tamtej, druga nasza do skarbu państwa, że zatem, 
jeżeli dzisiaj w projekcie ugody indemnizacyjnej 
powiedziano, że się znosi dług skarbu państwa , 
to nam lub komukolwiek mogłoby się wydawać, 
że się tutaj tylko jednostronną korzyść daje kra- 
jowi, podczas, gdy my równocześnie samem przy- 
jęciem ugody zrzekamy się pretensyi do tych 
19,000,000 (p. hr. Krukowiecki: Naturalnie). 
Jeżeli postawimy jedno obok drugiego, to rząde- 
wi, a raczej skarbowi państwa robimy większe 
ustępstwo, a to dla tego, że nasza pretensya jest 
prawnie silniejsza, a cyfrowo większa o całą ró- 
żnicę między tem co rząd zapłacił, a tem, co 
my zapłacili, a więc o całe 4 miliony. To ustęp- 
stwo w żadnem sprawozdaniu, w żadnym wnio- 
sku nie wychodzi na jaw, a ono jest jasne, bo 
pretensya nasza jest już co najmniej tak siłną, 
jak rządowa. Gdybyśmy zresztą, panowie, mieli 
przed sobą projekt ugody analogiczny temu, któ- 
ry Brestel nam przedłożył, to jest potwierdzają- 
cy status quo 2,625,000 złr. dopłaty rządowej, 
tobyśmy może przeboleli te 4,000,000, które n- 
stępujemy łaskawie skarbowi państwa ; przeboleli 
dla tego, bobyśmy przynajmniej wiedzieli, że 
sprawa jest zakończoną bez nowego obciążenia 
skarbu krajowego. Tymczasem i rząd i komisya 
staje przed nami z projektem, który skarb krajo - 
wy oprócz owych, 4,000,000 złr.. które ustępuje- 
my z naszej pretensyi, obciąża blizko 9 miliona- 
mi złr. nowego ciężaru. Mamy bowiem według 
wniosku komisyi wnosić 200,000 złr. więcej do- 
datków krajowych, mamy pobierać rocznie 325,000 
złr. zaliczki państwowej ze skarbu państwa, któ- 
ra jednak po ukończeniu indemnizacyi, ma być 
temu skarbowi państwa zwróconą, a zatem i owe 
325,000 złr., jako zaliczka, tworzą realne obcią- 
żenie naszego skarbu. 

Otóż kwestya tak się stawia: Czy możemy dia 
tego, aby osięgnąć ten cel, że my o 4,000,000 
złr. wyższą pretensyę przekreślamy, czy możemy 
dla osiągnięcia tego celu obciążać skarb krajowy 
i ludność nowemi dodatkami do podatków ? We- 
dług mego przekonania nie. Owe 29/,, które ma- 
my w myśl wniosku komisyi nałożyć, byłoby mo- 
że jeszcze do zniesienia w takim razie, gdyby 
one szły na cele produkcyjne kraju, na szkoły. 
na regulacye rzek i na tym podobne przedsię- 
wzięcia. 
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oiersbnrc> Odessa i Moskwa. 


USTĘP ZŻYCIA MICKIEWICZA. 
15) Napisał 
Dr. Teofil Ziemba. 


(Ciąg dalszy) m 

Odyniec, który przybywszy w tymże roku do 
Petersburga, miał sposobność poznać Kozłowa, 
opowiada, że poeta rosyjski mówił z nim o Mie- 
kiewieczu z takim zapałem i wzruszeniem, że i 
Odyńca do łez poruszył i sam płakał jak dziecko. 
Vous nous l'avez donnć fort et nous vous le ren- 
dons puissant! Tak się między innemi odezwał 
ów oOciemniały i wtedy juź przeszło 60 lat liczący 
Kozłow. 
Starszy o lat kilka Kryłow (ur. 1768 f 1844) 
zachwycał Mickiewicza swobodnym humorem, wy- 
pływającym z głębi najszlachetniejszego charakte- 
ru. A choć wielkiej wartości S4 pisma jego, prze- 
cież, jak mówi Polewoj. wyrzekł raz Mickiewicz 
o nim zdanie, że Kryłow w prywatnem życiu! 
daleko wyższym Jest od swej sławy autorskiej. 

W Bazylim Żukowskim (ur. 1783 4 1852), 
widział nasz posia autora „pełnego godności, 
wdzięku i nezucia*, a mówiąc o nim z Polowo- 
jem, wyrzekł z przyciskiem , że dzieła jego dla 
tego są tak piękne, ponieważ pisał je Człowiek 
z piękną duszą. f 

Nie mówiąc już o zmarłym wcześnie W ien e- 
witinowie (ur. 1805 f 1837) o księciu W ia- 
ziemskim, któremu najpierw znany był Wal- 
lenrod bo jeszcze w rękopiśmie, o wylanych dla 
Mickiewicza Mikołaju i Ksenofoncie Polewo- 
jach, Kirejewskich, Baratyńskim i 
wielu innych, powiemy jeszcze kilka słów o naj- 


większym z nich wszystkich — Aleksandrze 
Puszkinie ur. w r. 1799, a zmarłym w sku- 
tek śmiertelnej rany, odniesionej w pojedynku o 
obrazę honoru, w 1887 roku. 

Przypomnijmy najprzód, że sam Mickiewicz 
tak go zcharakteryzował w pośmierinym o nim 
artykule, podanym w słynnym francuskim dzien- 
niku literackim pod tytułem Le Globe (1833), 

„..«Zmałein poetę rosyjskiego zbliska i przez 
dość dlugi czas, uważałem go jako człowieka 
charakteru wrażliwego i lekkiego niekiedy, ale za- 
wsze szczerego, szlachetnego i otwartego. Wady 
jego zdawały się zależeć od okoliczności i od spo- 
łeczeństwa, w jakiem żył; ale co było dobrego 
w nim, z własnego jego pochodziło serca“. 

Dla tych to przymiotów Serca, lubił Mickie- 
wicz towarzystwo Puszkina, & nawet sam powia- 
da, że znał go w tej epoce, kiedy autor „O ne- 
gina“ z chciwego czytelnika zagranicznych ro- 
mansów, stawał się poważnym, myślącym i do 
ważnych zadań sposobiącym Się pisarzem. 

Puszkin właśnie w owym czasie pisał poemat 
„Połtawa“, a według opowiadania Polewoja, 
omawiał wprzód z Mickiewiczem plan tego po- 
ematu i charakter Mazepy, głównego w nim bo- 
hatera. 

Uwagi polskiego poety, jak podaje Polewoj, 
miały nawet stanowczo sprostować psychologicz- 
ną stronę w zrozumieniu charakteru Mazepy, 

Ze wszystkiego, eo wiemy o stosunku zacho- 
dzącym między tymi dwoma znakomitymi poeta- 
mi wynika niewątpliwie, że Puszkin wysoko če- 
nił nietylko geniusz, lecz i charakter Mickiewicza. 
Podziwiał jego improwizacye, w obec których je- 
szcze w Moskwie będąc, miał wykrzykiwać Z u- 
miesieniem : Quel génie! quel feu! gue suis — je 
aupres de lui! (Jaki gieniusz! jaki zapał! czemże 
Ja Jestem w obec niego!) Kiedy indziej znowu 


opowiadał Puszkin przybyłemu z Moskwy Pole- 
wojowi : 

— Niedawno Zukowski, klepiąc mnie po ra- 
mieniu, mówił: „czy wiesz bratku, że Mickie- 
wiez może ciebie za pas zatknąć ?* 

— Żle mówisz — odpowiedziałem , — mówisz 
w czasie niedokonanym o tem, co się już doko- 
nało; popraw się, bo już mnie zatknął, a za- 
tena tak, że przy nim jestem, jakby mnie nie 
yło. 

Jednakże tak nie było; Puszkin był nieza- 
przeczenie wielkim poetą i Miekiewicz zawsze go 
za takiego uważał. (o do nas, nie powtarzalibyś- 
my nawet owych słów Puszkina, gdyby nie świa- 
dectwo rosyjskiego pisarza. (Zywopisnaja Biblio- 
teka). 

Ale ten sam świadek przytacza fakt świadczący 
o otwartym i bezstronnym sądzie naszego poety. 
Razu pewnego ktoś w obec Miekiewicza zaczął 
niekorzystnie krytykować utwory Puszkina, w na- 
dziei, że poeta polski potwierdzi jego uwagi. 

— Pouchkine est le prómier poóte de sa nation; 
c'est là son titre a sà gloire — odpowiedział Mic- 
kiewicz, zamykając w ten sposób usta niepowo- 
łanemu krytykowi. 


XIV. 


Są jednak i między pismami obu poetów do- 
wody obopólnego szacunku i uznania. Najprzód 
bowiem, wzajemnie tłómaczyli niektóre swe utwo- 
ry, a zwłaszcza Puszkin przełożył: Trzech Bu- 
drysów, Czaty i początek Wallenroda 
(z zamiarem dokonania całej pracy). Miekiewicz 
zaś, prócz pięknego przekładu Przypomnie- 
nia, zostawił wiekopomną pamiątkę tego sto- 
sunku w pięknym poetycznym ustępie pod tytu- 
łem: Pomnik Piotra Wielkiego. 

Według tego, co sam Mickiewicz opowiadał 


później Odyńcowi (Listy z podróży II, 177), mia- 
ło się razu pewnego zdarzyć, że poeta polski 
swoim czerwonawym płaszczem,  sprawionym 
przed kilku laty w Odessie, okrył swojego towa- 
rzysza przechadzki. 
jak czytamy w znanym poemacie : 


Z wieczora, na dżdżu stali dwaj młodzieńce, 
Pod jednym płaszczem, wziąwszy się za ręce: 
Jeden, ów pielgrzym, przybylec z zachodu, 
Nieznana carskiej ofiara przemocy ; 

Drugi był wieszczem ruskiego narodu, 
Sławny pieśniami na całej północy. 

Znali się z sobą, niedługo, lecz wiele: 

I od dni kilku już są przyjaciele. ... 

Ich dusze, wyższe nad ziemne przeszkody , 
Jako dwie Alpów spokrewnione skały, 

Choć je na wieki rozerwał nurt wody: 
Ledwo szum słyszą swej nieprzyjaciołki , 
Chyląc ku sobie podniebne wierzchołki. 


Jest jednak i w poezyach Puszkina*) wiersz, 
napisany wprawdzie dopiero w roku 1834, ale 
świadczący zawsze dobrze o jego względem Mie- 
|kiewicza uczuciach : 


On między nami żył, tu śród obcego plemienia, 
A przecież w duszy swej nie miał goryczy ku nam. 
Myśmy kochali go, bo cichy był i uprzejmy, 

Towarzysz naszych uczt , uczestnik marzeń i pieśni. 
Natchniony zgóry był, z wysoka patrzył na życie, 
Toż nieraz mówił nam o czasach już niedalekich , 

Kiedy wolne od swar — w jedność się zleją narody 
Myśmy spragnieni słów wielkiego wieszcza słuchali, 


*) W wydaniu dzieł Puszkina staraniem Anninkowa z r. 
1855, w tomie III, na str. 41. — W czasach, gdy nawet 
nawisko naszego poety prawie wzbronionem zostało w pań- 
stwie rosyjskiem , wiersz ten oznaczono tylko literą M. 


jba dla poznania wielkich ludzi. 


A kiedy w Zachód szedł, szedł z naszem błogosła- 
wieństwem. 


Wiersz tej treści mógł napisać tylko człowiek, 


A więc było zupełnie tak, | przejęty wielką czcią dla naszego poety, a takim 


był właśnie Puszkin. 

Odyniec mówi, jako o rzeczy niewątpliwej, że 
gdy razu pewnego namawiano Puszkina do wy- 
cieczki za granicę, dokąd nie jeździł nigdy w 
swojem życiu, miał się wówczas poeta rosyjski 
tak odezwać: 

Piękności naiury potrafię wyobrazić sobie pię- 
kniej nawet, niż są w istocie; pojechałbym chy- 
Ale znam Mie- 
kiewicza i wiem, że większego nadeń nie znaj- 
dę*. (Listy z podróży I. 55). 

Tego więc rodzaju były stosunki, które łączy- 
ły naszego poetę z ówczesnymi literatami rosyj- 
skimi. 

Z niektórymi z nich trwały one długo jeszcze 
po wyjeżdzie Mickiewicza z granie Rosyi. Książę 
Wiaziemski np. odwiedzał go za swym każdora- 
zowym we Francyi pobytem i za jego to nawet 
staraniem stało się, że później w owej epoce, 
kiedy nawet nazwisko Mickiewicza było prawie 
zabronionem w granicach rosyjskiego państwa, 
uzyskano pozwolenie na ogłoszenie „Pana Tade- 
usza i niektórych innych dzieł naszego poety. 
Zastępując bowiem przez czas jakiś ministra spraw 
wewnętrznych, zdołał Wiaziemski przekonać cara, 
że Rosyi nie powinny być obce utwory poety, 
którego cenią 1 znają oddawna w licznych tłóma- 
czeniach wszystkie oświeceńsze narody. 

Na zakończenie tego obrazu przytoczymy tu 
kilka wierszy, które rzucić mogą jeszcze trochę 
światła, potrzebnego do zrozumienia całego tego 
stosunku Mickiewicza do ówczesnych jego „Prz y- 
jaciół-Moskali*: 
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Nr. 241. 


Ale panowie na to tylko aby o parękroć sto- 
tysięcy zwolnić skarb państwa. który jest obo- 
wiązany płacić całą należytość indemnizacyjną, 
i który nie wiedzieć z jakiego tytułu całej nie 
płaci, na to obciążać kraj kwotą 200.000 złr. 
rocznie i to w chwili, kiedy my w tej samej 
Izbie nad nędznemı 20.000 złr. dla budżetu 
szkolnego, rozprawiamy całemi godzinami, to mnie 
się zdaje nie jest zdrową polityką finansową — 
(brawo). Powiadają: wytoczą nam proces. Niech 
wytoczą (P. Krukowiecki: Tak!) to my przed 
tym samym sędzią staniemy wobec pretensyi 75 
milionów, jaką Rząd ma do nas z naszą preten- 
syą79 m. i zobaczymy, jaki będzie tej walki wy- 
nik. Japroszę panów, nie przypuszczam, aby mogła 
ostateczna nieprawość i to do najwyż. posunię- 
ta stopnia dojść do najwyższych trybunałów są- 
dowych. 

Z tego co powiedziałem, wyniknąćby właści- 
wie powinien, wniosek przejścia do porządku 
dziennego. Jestem jednak grzeczniejszy, niż się 
na oko wydaje (wesołość) i wniosku takiego dla 
jego zbyt szorstkiej formy nie stawiam. Natomiast 
w myśl tego co powiedziałem, iż głównie nam 
na to baczyć należy, aby nie obciążać kraju no- 
wymi dodatkami, nowymi ciężarami ośmielam się 
przedłożyć Wysokiej Izbie wniosek następującej 
treści. (czyta). 

Sejm wzywa rząd aby na następującej sesji 
przedłożył projekt ugody indemnizacyjnej, któ- 
ryby na kraj ani teraz ani na przyszłość nie 
nakładał nowych ciężarów. 

(Po ukończonej mowie, liczne brawa i gratu- 
lacye składane mowcy.) 
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Sejm galicyjski. 


(Trzydzieste pierwsze posiedzenie.) 
Lwów, 21 października. 
(H.) Początek o godzinie 11 min. 25. 


P. Wojciech Dzieduszycki interpeluje Wy- 
dział krajowy: co się stało z kwotą 10,000 złr., 


| duszu indemnizacyjnego W. Ks. 


uchwaloną przez Sejm na doraźne zapomogi dla | 


włościan, dotkniętych klęską powodzi. 

P. Waleryan Podlewski odpowiada w imie- 
niu Wydziału, że Z polecenia j jego zwiedził wszyst- 
kie miejscowości w pięciu powiatach, dotknięte 
tą straszną klęską. Wszędzie badał sumiennie 
stan rzeczy i znosił się z prezesami rad powia- 
towych celem zasiągnięcia jak najdokładniejszych 
informacyj o stanie rzeczy. W jaskrawych kolo- 
rach przedstawia mówca ogrom klęski wyrządzo- 
nej biednym mieszkańcom włości, położonych 
nad brzegami rzek nieuregulowanych. Powróciw- 
szy do Lwowa, został wezwany przez p. namiest- 
nika, który polecił mu zdać sprawę z swojej eks- 
kursyi. Mówca przedłożył Wydziałowi krajowemu 
elaborat, który następnie został zakomunikowany 
namiestnietwu, a zarazem poczynił stosowne wnio- 
ski, które bez zmiany zostały przyjęte. Tyczyły 
się one rozdzielenia bezzwrotnych zaliczek i za- 
siłków na rekonstrukcyę zburzonych domów i na 
zasiewy: Do sumy 10,000 złr. uchwalonej przez 
Sejm dodała galicyjska kasa oszczędności 1000 
złr. razem więc było do rozdania 11, 000 Z 
Z tej kwoty rozdał już Wydział 8400 złr., 
2600 złr. ma jeszcze do rozdania. Nadto ma je- 
szcze namiestnictwo całą, dotychczas nietkniętą 
sumę wyzRaczoną przez rząd na be4procentowe 
pożyczki. 

Z porządku dziennego p. Chrzanowski 
przedłożył sprawozdanie komisyi budżetowej co 
do budżetu funduszów indemnizacyjnych na rok 
1883. 

Bez dyskusyi uchwalił Sejm zgodnie z wnio- 
skami komisyi budżetowej. I. Fundusz indemni- 
zacyjny Galicyi wschodniej: wydatki ogółem 
3,674,564 złr.; dochody w tej samej wysokości. 
II. Fundusz indemnizacyjny Galicyi zachodniej: 
wydatki ogółem 2,044,691 złr., dochody w tej 
samej wysokości 

Co do tych dwóch funduszów uchwalił Sejm 
bez dyskusyi następującą ustawę finansową: 

„Na pokrycie wydatków fund. indemnizacyj- 
nego Galicyi wschodniej i zachodniej w 1888 r. 
ustanawia się w obu tych częściach kraju doda- 
tek do "2, ola TTO a T ES podatków bezpośrednich w wy- 


sokości 31'/; cent. od jednego złotego całej na- 
leżytości tych podatków. 3 

Z uwagi jednak, że Sejm upoważnił Wydział 
krajowy uchwałą z 20 pażdziernika 1882 r. do 
zawarcia ugody, z administracyą państwa w celu 
usunięcia sporu co do stosunków państwa do 
funduszów indemnizacyjnych wschodniej i zacho- 
dniej Galicyi; z uwagi dalej, że jeżeli ta ugoda 
zawartą zostanie, dochód ze skarbu państwa dla 
funduszów indemnizacyjnych zachodnio- i wscho- 
dnio- -galicyjskich będzie w 1883 r. o 200,000 
złr. mniejszy, niż go preliminowano i uchwalono, 
że przeto, chcąc pokryć ogół wydatków fundu- 
SZÓW indemnizacyjnych zachodnio- i wschodnio. 
galicyjskich, musi być dochód z dodatku inde- 
mnizacyjnego do podatków bezpośrednich w 1888 
roku o 200,000 złr. większy, niż w budżecie 
wykazano, i dodatek indemnizacyjny ustanowiony 
powyższą uchwałą finansową, musi w razie przyj- 
ścia do skutku wzimiankowanej ugody być pod- 
wyższony o dwa centy, przeto uchwalono bez 
dyskusyi dodatkową uchwałę finansową na rok 
1888 następującej osnowy: 

„W razie zawarcia ugody pomiędzy admini- 
stracyą państwa a Wydziałem krajowym w celu 
usunięcia sporu o stosunki państwa do fundu- 
szów indemnizacyjnych wschodniej i zachodniej 
Galicyi, i po konstytucyjnem zatwierdzeniu tej 
ugody, będzie pobierany w 1883 r. w powiatach 
wschodnio- i zachodnio-galicyjskich, oprócz usta- 
nowionego uchwałą powyższą zwyczajnego do- 
datku indemnizacyjnego, dodatek indemni- 
zacyjny nadzwyczajny po dwa centy 
do każdego złotego całej należytości 
podatków bezpośrednich.* 

Bez dyskusyi uchwalono następnie budżet III. 
Fundusz indemnizacyjny krakowski. Wydatki: 
184.327 złr., dochody 185,678; nadwyżka do- 
chodów wynosi zatem 1351 złr. 

Co do tego funduszu powziął Sejm następującą 
uchwałę finansową: „Na pokrycie wydatków fun- 
Krakowskiego 
ustanawia się dodatek do podatków bezpośrednich 


REFORMA. 


datku, dozwolone były rekursa co do wyrażonej 
wyżej nadwyżki, wstrzymujące egzekucye aż do 
rozstrzygnięcia rekursu; c) ażeby wydał objaśnie- 
nia dla urzędów podatkowych, określające jasno 
postanowienia ustawy podatkowej z 28 marca 
1880 i 7 czerwca 1881. II. Wniesione petycye 
przez pojedyńczych kontrybuentów, naczelników 
gmin, obszary dworskie i reprezentacye powia- 
towe w przedmiocie nakazów płatniczych na po- 
datek gruntowy za r. 1881 i 1882 Sejm odstę- 
puje rządowi do właściwego urzędowania i uwzglę- 
dnienia w myśl postanowień ustawy z 28 marca 
1880 i ustawy z 7 marca 1881. 

Komisarz rządowy p. Zaleski polemizuje 
z argumentacyą komisyi.Przyznaje, że w wymia- 
rze podatku gruntowego zaszły myłki, które je- 
dnak mogły być sprostowane, albowiem mapy ka- 
tastralne i arkusze indywidualne były wyłożune 
w gminach; włościanie jednak nie korzystali 
z przysługującego im prawa i pomyłki zostały. 
Rządowi zależy jednak na tem, aby te pomyłki 
zostały sprostowane i w tym celu rząd wydał d. 12 
b. m. rozporządzenie do urzędów podatkowych, 
aby wrazie rekursów badały dokładnie sprawę i 
natychmiast prostowały pomyłki i podatek. Wy- 
słano nawet do pewnych okręgów urzędników, 
ażeby na miejscu zbadali stan rzeczy. Tym spo- 
sobem uprzedził rząd życzenia komisyi. W ogóle 
staraniem rządu będzie, ażeby ta operacya przy- 
kra została wykonaną w sposób, jak najmniej 
dotkliwy. 

P. Krukowiecki przypomina, że są także 
pomyłki, porobione przen-komisyę centralną, na- 
leżałoby więc sprostować także i te błędy. 

P. Męciński odpowiadając na uwagi p. ko- 
misarza rządowego, konstatuje najpierw z przykro- 
ścią, że ile razy rząd zaprowadza nowy podatek, 
zawsze muszą być pomyłki rażące i to zawsze na 
niekorzyść kontrybuentów podatkowych. Dziwna 
jest także rzeczą, że dotąd, mimo wniesionych re- 
kursów nie sprostowano pomyłek. Przykładami 
licznemi dowodzi mowca, Że wykazy płatnicze 
były dowolnie wystawiane, a nareszcie zwraca 


po 22 centy od jednego złotego w całej należy-|uwagę, że rekursa nie są dla włościan dobrodziej- 


tości każdego podatku stałego.“ 

Bez czytania uchwalono następnie powyższe 
wnioski także w trzeciem czytaniu. 

P. Grocholski zauważa, że na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia są bardzo wa- 
żne trzy sprawy, tyczące się reformy ustaw szkol- 
nych. Z powodu ważności tych spraw niepodo- 
bna je traktować pobieżnie, a do należytego za- 
stanowienia się i szezegółowego rozbioru 150 
paragrafów projektowanych ustaw nie ma już 
czasu. Mówca wnosi tedy, aby projektowaną 
reformę ustaw szkolnych usunąć z porządku dzien- 
nego i sprawę tę przekazać do załatwie- 
nia przyszłemu Sejmowi. 

P. Romanowicz. Termin zamknięcia obe- 
cnej sesji sejmowej nie jest z góry naznaczony; 
prawda, że siedmiu z szanownych posłów musi 
wyjechać do Pesztu na posiedzenia wspólnych 
delegacyj, ale chociaż przykro nam będzie nie 
mieć ich w naszem gronie podczas obrad nad 
sprawą tyle ważną, mimo to z uwagi. że przed- 
miot jest pilny i ważny, należałoby przedłużyć 
obecną sesyę o dwa dni i w ciągu tego czasu 
załatwić reformę ustaw szkolnych. 

P. Czartoryski nadmienia, że jest jeszeze 
sposób pogodzenia powyższych dwóch sprzecz- 
a|nych wniosków, a mianowicie, jeżeli po zała- 
twieniu wszystkich spraw będących na porządku 
dziennym dzisiejszego posiedzenia, zostanie je- 
szcze nieco czasu, przystąpić do obrad nad re- 
formą ustawy eo do zakładania i utrzymywania 
szkół ludowych. 

Ks. Buchwald mniema. że te trzy ustawy 
szkolne są z sobą w tak ścisłym związku, iż 
niepodobna załatwiać jednej bez drugiej; mówca 
przychyla się do wniosku p. Grocholskiego. 

Izba przyjęła odraczający wniosek 
p. Grocholskiego. 

P.Abrahamowicz imieniem komisyi podat- 
kowej przedłożył obszerne sprawozdanie w przed- 
miocie nakazów płatniczych na podatek gruntowy 
za lata 1881 i 1882, kończące się wnioskiem: 

Sejm wzywa rząd, by: I. a) sprostował z urzę- 
du myłki, zaszłe w wymiarze podatku gruntowe- 
go na lata 1881 i 1882: b) ażeby w wypadkach, 

w których przepisany na r. 1881 i 188% poda- 
tok gruntowy przewyższa oznaczony w art. 4 (al. 
3, b) ustawy z d. 7 czerwca 1881 wymiar po- 


Wy, czy mnie wspominacie?... Ja ilekroć marzę, 

O mych przyjaciół śmierciach, wygnaniach, wię- 
zieniach : 

I o was myślę; wasze cudzoziemskie twarze 

Mają PA atelstwa prawo w mych marzeniach. 


Jeśli do was, zdaleka, od wolnych narodów 

Aż na północ zalecą te pieśni żałosne, 

I odezwą się z góry nad krainą lodów: 

Niech wam zwiastują wolność, jak żórawie wiosnę! 
Poznacie mnie po głosie!.. Pókim był w o k u- 

ciach, 
milezkiem, jak wąż łudzi- 
łem despotę: 

Lecz Wam odkryłem tajnie zamknięte w uczuciach, 

I dla Was miałem zawsze gołębią prostotę. 

Teraz na świat wylewam ten kielich trucizny... 
rąca jest i paląca gorycz mojej mowy : 

Gorycz wyssana ze krwi i z łez mej ojczyzny; 


Pełzając 


Niech żre i pali — nie was, lecz wasze 
okowy! 
Za dowód owej „gołębiej prostoty“ 


i otwartości mogą posłużyć dwa zdarzenia, które 
jako słyszane z ust samego Mickiewicza, nie po- 
winny należeć do rzędu zwyczajnych anegdot : 

Razu pewnego rozmawiali literaci rosyjscy 
o utworzeniu prawdziwego narodowego dramatu. 
Obecny przy tem Mickiewicz podał im do tego 
plan następujący: Syn wysokiego czynownika 
należy do tajnego spisku rewolucyjnego i wyciąga 
los, zmuszający go do zabicia swego własnego 
ojca. W tym celu staje juź przed nim ze sztyle- 
tem w ręku i wyznaje otwarcie swój zamiar. 
Ojciec próbuje łzami i prośbami odwieść syna od 
tego kroku, ale to wszystko nie odnosi żadnego 
skutku. Nareszcie podniósł głowę do góry i za- 
wołał: „znaj o tem, że ja jestem statskij sowie- 
tnik!“ — Na ie dopiero słowa wypuszcza prze- 
lękły syn sztylet i na kolanach błaga ojca o prze- 
baczenie. 

Inne znowu opowiadanie pozwala wnosić, że 


Rosyanie cenili w Mickiewiczu tę niekłamaną 
względem nich otwartość. 

Było to jeszcze na wyjeździe z Moskwy, a więc 
zapewne w 1828 r. Poeta nasz oddając wszyst- 
kim .znajomym wizyty pożegnalne, był także 
u owego kupca, którego żona jak już wiemy, 
przyjmowała w swoim salonie artystów i litera- 
tów. Kupiec ów tak się wówczas miał do niego 
odezwać: 

— Ja słyszałem, że jesteś człowiek bardzo 
umny, co do mnie nie znam się na tem, zo- 
stawiam to mej żonie. Ale obserwowałem cię i 
nieraz spojrzałem ci w oczy, przekonałem się więc, 
że jesteś czestnyj czełowiek. Jedziesz 
w świat, pamiętaj więc, że w Moskwie żyje N. N. 
który cię czci i kocha. Gdybyś był kiedy w po- 
trzebie, pisz do mnie krótko: „przyślij mi tyle 
a tyle“ 

Miekieióz zapytał go wówczas, czem zasłużył 
sobie na taki dowód przychylności. Kupiee po 
niejakiem wahaniu odpowiedział: 

— Wiesz, jaki był postrach w całej Rosyi po 
rewolucyi w Petersburgu za wstąpieniem na tron 
Mikołaja. A mimo to ty, co znałeś się z deka- 
brystami byłeś nietylko najspokojniejszy, ale nie 
zrzuciłeś nawet waszego białego orzełka, który i 
dotąd masz na szyi przy szpilce do chustki *). 


XV. 


Przenosząćc się z Moskwy do Petersburga, nie 
uczynił tego poeta dla samej tylko przyjemności 
i zabawy, jaką znaleźć mógł u mieszkających tu 


*) Opowiadanie Rosyanina Bartoniewa, podane 
w „Ruskim Arehiwie" z r. 1874, jakoby Miekiewiez scho- 
rzały i żyjący w Paryżu w niedostatku, przyjął dar 5090 ru- 
bli powstały ze składek dawnych „przyjaciół Moskali“ od- 
pieramy stanowczo jako rzecz zupełnie niezgodną z cha- 
rakterem, który poeta okazywał w ciągu swego całego 
życia, 


| stwem, lecz najczęściej zgubą. 


Po dłuższem przemówieniu sprawozdawcy Izba 
przyjęła powyższe wnioski komisji. 

Bez dyskusyi uchwalono w drugiem i trzeciem 
czytaniu wnioski Wydziału krajowego (sprawozd. 
p. Badeni) co do udzielenia prawa do poboru 
myta obszarowi dworskiemu w Piekarach, gminie 
Cikowice i Wydziałowi powiatowemu w Kołomyi. 

Dalej zgodnie z wnioskami Wydziału (sprawo- 
zdawca p. Badeni) uchwalono w sprawie petycyi 
zwierzchności gminnej w Ulanowie w przedmio- 
cie zabezpieczenia brzegów Sanu, odstąpić tę pe- 
tycyę rządowi z wezwaniem, ażeby zarządził do- 
chodzenia . dążył do zawiązania spółki wodnej i 
dał jej subwencyę, przyczem wezwano Wydział 
krajowy, aby taj spółce dał zasiłek w takiej wy- 
sokości, w jakiej wymierzy rząd zasiłek ze swej 
strony. Nad, przyjął Sejm poprawkę p. Wodziń- 
skiego, że powyższa uchwała ma się tyczyć także 
załatwienia podobnej petycyi reprezentacyi powia- 
towej co do gmin Bieliny i Rudnik. 

Petycyę zwierzchności gminnej w Popowieach, 
co do dostarczenia materyału drewnianego na po- 
trzeby dróg gminnych, przekazano Wydziałowi 
krajowemu do zbadania i załatwienia, a petycyę 
reprezentacyi powiatowej w Złoczowie co do zbu- 
dowania poczekalni na przestanku kolejowym w Zar- 
wanicy odstąpiono rządowi,, aby poczynił kroki 
celem zadośćuczynienia słusznemu żądaniu. 

P. Fedorowicz przedłożył sprawozdanie 
komisyi podatkowej o znanym wniosku p. Staro- 
wiejskiego co do ulg w podatku gruntowym z po- 
wodu klęsk elementarnych. Bez dyskusyi powzięła 
Izba w tej sprawie następujące uchwały: 

1. Sejm wzywa rząd, aby w ustawie mającej 
unormować warunki uprawniające do żądania opu- 
stu podatku gruntowego Z powodu ubytku do:ho- 
du z gruntu, oprócz klęsk w obowiązujących obe- 
enie ustawach przewidzianych, wszelkie inne klę- 
ski elementarne były uwzględnione. 2. Wzywa 
się rząd, aby zarządził ulgę w podatkach grunto- 
wych da poszkodowanych zrośnięciem zboża i 
paszy z powodu uporczywych słot tegorocznych. 
8. Odstępuje się petycye Wydziałów Rad pawia- 
towych w Jaśle, Krośnie, Gorlicach, Wydziału 
okręgowego Towarzystwa rolniczego w Jaśle i ko- 
mitetu e. k. Towarzystwa gospodarezo-rolniczego 
w Krakowie, do uwzględnienia i zarządzenia Uig 


rodzin polskich lub w towarzystwie znakomitych 
literatów rosyjskich. 

Wiadomo przecież, że nie miał żadnego ma- 
jątku i musiał myśleć o zapewnieniu swego ma- 
teryalnego bytu. 

Uczynić to mógł z wał strony, tylko przez 
uzyskanie jakiegoś urzędu, z drugiej przez swoje 
literackie wydawnictwa i przedsięwzięcia. Ale je- 
dno i drugie nie mogło się odbyć bez trudności 
i kłopotów. 

W liście Malewskiego. pisanym w czerwcu r. 
1828, a więc właśnie w jakie pięć lub sześć ty- 
godni po przyjeździe poety z Moskwy, czytamy 
między innemi wiadomościami: 

... Adam z przyjazdem księcia Galicyna ukoń- 
czył swoje kłopoty o miejsce, zostaje tu przy ko- 
legium spraw zagranicznych. 

A więc znowu znany nam „zacny“ książe Ga- 
licyn dopomógł w tej sprawie poecie, albo może 
raczej tylko wy robił nadzieję, która niezaraz je- 
szcze miała się spełnić, skoro jeszcze 20 sierpnia 
poeta pisał w liście do pani Bonawenturowej Za- 
leskiej (Koresp. I. 31). 

„Troszczysz się podobno Pani, ze zwykłą do- 
brocią, nie odbierając tak długo odemnie wiado- 
mości. Należało wnosić, że nie ma żadnej w po- 
łożeniu mojem odmiany, bo jeżeliby cokolwiek 
pomyślnego zaszło, nie zaniedbałbym natychmiast 
Pani napisać. Siedzę tu od pięciu miesięcy w o- 
czekiwaniach. Moje zamiary wyjazdu na 
Kaukaz lub do Odessy nie wzięły sku- 
tku, dotąd nawet miejsca w Peters- 
burgu nie znalazłem“. 

(C. d. n.) 
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w podatku gruntowym w okolicach klęską dotknię- 
tych, tudzież powstrzymania ściągania podatków 
aż do stanowczego załatwienia wspomnionych pe- 
tycyj. 

P. Golejewski wnosi, aby liczne petycye 
załatwione już przez rozmaite komisye, a dla 
braku czasu niezałatwione przez Izbę, przekazał 
Sejm Wydziałowi kraj. do załatwienia. 

P. Gross wnosi, aby Wydział krajowy zała- 
twiając petycye załatwione już przez komisyę kul- 
tury krajowej, załatwiał je o ile możności po my- 
śli „BĘ komisyi, 

Sawa stawia takie same żądanie co do 
M. załatwionych przez komisyę petycyjną. 

E Golejewski nadmienia, że Wydział kra- 
jowy nie może być krępowany uchwałami poje- 
dynczych komisyj: 

Izba przyjęła powyższy wniosek p. Goleje w- 
skiego, poczem bez dyskusyi, na wniosek ko- 
misyi petycyjnej (sprawozdawca p. Zborowski) 
powzięła następującą uchwałę: 

„Petycyę prezydenta m. Krakowa o jak najry- 
chlejsze wprowadzenie w życie fundacyi ś. p. 
Anny de Sztersztyn Helelowej, tyczącej się urzą- 
dzenia Zakładu dobroczynnego dla nieuleczalnych 
chorych i rekonwalescentów pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia w rok po jej śmierci, odstępuje się 
Wydziałowi krajowemu do przyspieszenia i Załą- 
twienia tej sprawy na rzecz fundacyi i zdania 
sprawy o wyniku na przyszłej sesyi sejmowej”. 

Nakoniec, bez dyskusyi, na wniosek komisyi 
e (sprawozd. p. Max), uchwali 

ejm 

I. „Wzywa się Wydział krajowy, aby rozpa- 
trzywszy się w stosunkach i przepisach 0 czela- 
dzi służebnej, przedłożył Sejmowi na następnej 
sesyi odpowiednie wnioski, w celu ich uregulo- 
wania“. 

II. „Wzywa się rząd, by do czasu, zanim sto- 
sunki służbowe w drodze ustawodawczej zostaną 
uregulowane, przeprowadził ścisłą kontrolę nad 
wykonaniem przepisów rozporządzenia gubernial- 
nego z d. 1 lipca 1857 dla lwowskiego okręgu 
administracyjnego i rozporządzenia prezydyum kra- 
jowego z 11 marca 1855 dla „kręgu krakowskie- 
go o czeladzi służebnej w zakresie postępowania 
karnego, tak wobec sług, jak i służbodaweów, a 
zwłaszcza w razach zaniedbywania przepisów co 
do książek służbowych*, 


Korespondencya „Reformy“ 


Warszawa, 20 października. 
(Własowski wyrzucony za drzwi. — Napaść na sędziego 
pokoju Klejsta;ze strony polieyi. — Sprawa Cholewińskiego 
w [zbie sądowej). 

Podpułkownik Własowski, pomocnik oberpo” 
liemajstra miasta Warszawy Buturlina, jak już 
wiecie z wielu moich poprzednich listów, lubi 
niesłychanie wyprawiać rozliczne awantury na 
ulicach miasta, zwłaszcza z woźnicami. Szczególne, 
że ród automedonow warszawskich nie ma cale 
łask u niego, gorzej bo zdaje się nawet, że jest prze- 
zeń znienawidzonym. Dla czego? Któż potrafi 
odgadnąć głębie serca szirokoj natury moskiew- 
skiego policyanta? Wiadomo tylko, że tak jest, 
jak piszemy. A jako dowód na to, zmuszeni się 
widziemy przytoczyć fakt następujący, który się 
zdarzył przed kilkoma dniami. 

Pan Własowski pędził „w dartego orla“ roz- 
puszczonemi końmi. jak zwykł jeździć, przez 
Krakowskie Przedmieście gdy nagle, zaobserwo- 
waszy że przed pałacem br. P. stvi jakiś powóz 
zatrzymał się i rozkazał, jednemu z dwóch doń- 
«ów wiecznie mu towarzyszących aby popędził 
do woźnicy i powozowi precz odjechać polecił. 
Doniec rv4kaz wypełnił skrupulatnie. Wożźniea 
jednak w ciemię niebity, wykręciwszy się na 
ulicy, znowu sobie stanął jak poprzednio. 

Zuchwalstwo podobne doprowadziło Własow- 
skiego do wściekłości, temu samemu więc doń- 
cowi prikazuł aby wpadłszy na woźnicę nachajką 
go osmagał. Woźnica spostrzegłszy pędzącego na 
siebie kozaka z podniesioną nachajką, tak 
zręcznie począł świczyć i jego konia i samego 
swym długim batem, że kozak żadnym sposobem 
nie mógł się dobrać do pleców zręcznego auto- 
medonona, 

Tego było zanadto dla Własowskiego, wysko- 
czył więc z perelotki i z okropnie sierdzistą miną 
wpadł do pałacu hr. P... Tu mu powiedziano, że 
z hr. A. P.. widzieć się nie może, ponieważ 
— 41auk Tar zerwie. —K"zLHINiWIK=CI2 GW JM. się ubiera. Pomimo wstrzymywania ze strony 
służby, Własowski niebacząc na nie, wpadł do 
do pokoju hr A P. i w słowach szorstkich począł 
mu robić wymówki za jego woźnicę, żądając aby 
go natychmiast wypędził. 

Hr. A. P. spokojnie odpowiedział, że woźnica 
jego jest w porządku, ponieważ stał na boku 
ulicy, w miejscu gdzie mu rozkazano i ponieważ 
obił kozaka batem, w chwili kiedy był przez 
niego publicznie napastowany. Że dalej pan 
pułkownik jest sam w nieporządku, bo nie- 
tylko że robi awantury uliczne, ale w dodatku 
napada spokojnego obywatela w własnem jego 
mieszkaniu że skutkiem tego wszystkiego 
uważałby za najwłaściwsze aby pan pułkownik 
przyszedł do siebie i wyniósł się. Własowski 
uczuł się tem obrażony i zwrócił uwagę hr. A. P. 
aby był grzeczniejszy dla niego gdyż w prze- 
ciwnym razie będzie wymagał satysfakcyi. 

Nie... panie! odparł A. P. żaden z P. z poli- 
cyantem się niepojedynkował. 

Do pasyi doprowadzony Własowski począł 
krzyczeć i rzucać się, wobec czego hr. A. P. 
zwoławszy swoich służebnych kozaków kazał go 
za drzwi wyrzucić: 

O zajściu całem hr. A. P. napisał list do 
Buturlina i osobiście udawszy się do Albedyń- 
skiego rzecz mu opowiedział. Albedyński jak 
zwykle zatarł ją gładko. Nie tędy to jednak 
droga! Wszędzie indziej Własowski po podobnym 
skandalu stałby się niemożebnym, u nas jednak 
pod moskiewskim rządem jest inaczej, należy 
też mieć nadzieję. że jeszcze „długo będzie nam 
sprawiać nieprzyjemność swojem rozbijaniem się 
po ulicach. 

A oto druga awantura z policyą. 

Jest w Warszawie niejaki Klejst moskal sę- 
dzia pokoju, Człek to porządniejszy od wielu 
swoich towarzyszy. Przed kilkoma dniami był 
w teatrze, z którege wychodząc chciał wsiąść do 
doróżki stojącej przed gmachem teatralnym, gdy 
nagle ktoś go pochwycił za kołnierz i szarpnął, 
przy akompaniamencie słów charakierystycznych: 
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gdie leziesz? Klejst obejrzał się a spostrzegłszy 
w osobie napastnika policyanta. zgodnie z mos- 
kiewskim obyczajem, wyciął mu potężny policzek 
tak, że aż stróż porządku publicznego legł jak 
długi na ziemi. Rzecz prosta porwał się natych- 
miast a wezwawszy gwizdaniem pomocy towa- 
rzyszy poturbował walecznego sędziego, aresz- 
tował i do cyrkułu na Podwale zaprowadził. 
Tu poczęto z Klejsta spisywać protokół. — 
Kiedy jednak załatwiający tę czynność czy- 
nownik dowiedział się, że aresztowany jest 
sądzią, chciał swoję akcyę wstrzymać i Klejsta 
uwolnić. Lecz Klejst temu się oparł i żądał aby 
przy spisywaniu protokołu był obecnym właściwy 
komisarz i ober-poliemajster. Komisarz stawił się, 
w imieniu zaś ober-policmajstra naczelnik jego 
kancelaryi Matiunkin i protokół napaści ze stro- 
ny policyanta pełniącego swą służbę, na spokoj- 
nego obywatela, spisanym został. 

Po powrocie do domu Klejst przesłał o eałem 
zajściu raport ministrowi sprawiedliwości i pro- 
sił o dymisyę, motywując swe żądanie tem, że 
w kraju gdzie policya zamiast pilnować porządku 
napastuje ludzi „służyć* niepodobna 

Qzy co z tego będzie niewiemy. Ale o ile nam 
się zdaje najprędzej: nie l... 

Jak tu żyć myśleć i działać cywilizowanemu 
człowiekowi w takich warunkach i wśród takiej, 
wołającej o pomstę do nieba anarchii ?... 

W tych dniach rozstrzygała się ostatecznie 
w apelacyi w Izbie sądowej warszawskiej, spra- 
wa niejakiego Oholewińskiego, oskarżonego o 
włóczęgostwo. Akt oskarżenia był oparty na fakcie, 
że Cholewiński, pruski poddany zesłany na Sy- 
bir za udział w powstaniu 1863 roku, po uwol- 
nieniu niezostałj przyjęty przez władze pru-- 
skie za swojego i skutkiem tego oddany 
nazad w ręce moskali. Za powód nieprzyjęcia 
Prusacy podawali to; iż Oholewiński przez lat 
kilkanaście znajdował się poza granicami Prus, 
bez paszportu: Oholewińskiemu oskarżonemu o 
włóczęgostwo groziło ponowne zesłanie na Sybir. 
Sąd jednak okręgowy, skutkiem dzielnej obrony 
Pepłowskiego adwokata, uwolnił go od odpowie- 
dzialności. Prokuratorya zaapelowała przeciw wy- 
rokowi do Izby sądowej, która jednak apelacyę 
uchyliła i wyrok sądu okręgowego w prawomo- 
eności utrzymała. Cholewiński na mocy tego 
wyroku został oswobodzony i ze poddanego rosyj- 
skiego uznany. 

Haniebne to wszystko sprawy. 


"DŻ" 


Brody, 22 października. 

Już dłuższy czas nie wam nie pisałem o ży- 
dowskich emigr antach z Rosyi w Brodach. Wzmian- 
ka w Pol. Corr. powtórzona w lteformie i wa- 
sze uwagi w tym względzie powodują mnie, że 
cdstępuję od zamiaru pisania o tem. gdy już 
sprawa ta stanowczo załatwioną zostanie i dziś 
już donoszę, eo mi z własnych spostrzeżeń i źró- 
deł bądź to urzędowych bądź komitetowyen wia- 
domo. 

Od czasu uchwalenia zamknięcia granicy dla 
dalszego napływu emigrantów i powstrzymania 
wysyłki tychże do Ameryki, zkąd zresztą liczni 
emigranci powrócili i powracają, postanowiono 


dążyć do tego, sby emigranci tutaj przebywa- 
jący do miejsc, zkąd wyszli. powracali, czyli 
się „repatryowali*. W tym kierunku czynność 


komitetu prodzkiego została energicznie poparta 
przez rząd austryacki, który w tym celu delego- 
wał z namiestnictwa c. k. sekretarza, a teraz 
starostę Karola Michla i e. k. praktykanta Wła- 
dysława Niwiekiego, którzy swoją Gziałalnością 
wielce stanowczą, ale nigdy drakońską przyczy- 
nili się niemało do szybkiej i w porządku odby- 
wającej się procedury repatryowania emigrantów. 
Komitet brodzki uzyskał od „Alliance israelite“ 
znaczne fundusze i każdy dobrowolnie do po- 
wrotu do losyi się zgłaszający, otrzymywał prócz 
opłaconych kosztów podróży aż do miejsca przez 
siebie wskazanego, odpowiedni zasiłek pienię- 
żny. Prócz tego wspierał komitet bawiących tu 
emigrantów odpowiednio, tak że tygodniowo na 
same wsparcia wyduwano w niektórych tygo- 
dniach 5 do 6000 złr. Ze strony stowarzyszeń 
żydowskich za granica bawili tu w Brodach w o- 
statnich czasach delegaci, a to ze strony fran- 
ceuskiej aliansy pp. Em, F. Veneziani i Julian 
See, ze strony berlińskiej p. Makower. 

Szczególnie francuscy delegaci rozwinęli wielką 
działalność w sprawie tej repatryacyi, a berliński 
delegat p. Makower zabrał ze sobą 39 chłopców 
w wieku lat około 10 celem kształcenia ich w Ber- 
linie. 

W pierwszych dniach sierpnia rząd rosyjski 
widział się także spowodowanym zapewnić emi- 
grantom, chcącym wrócić do kraju, możność 
tego powrotu bez złych skutków za wydalenie 
się z kraju bez paszportu (zaledwie bowiem kil- 
kadziesiąt osób miało legalne paszporta) i z tepo 
powodu wysłał kapitana żandarmeryi De Bihla 
do Brodów, który ua miejscu w Brodach prze- 
słuchiwał zgłaszających się do niego emigran- 
tów, sprawdzał ich przynależność do Rosyi i wy- 
dawał im świadectwa, na podstawie których kon- 
sulat zaopatrywał tych wychodźców w paszporta 
do powrotu. W ciągu Sześciu tygodni przeszło 
5000 osób otrzymało w ten sposób paszporta po- 
wrotne. 

P. Veneziani mając ku temu do dyspozycji 
fundusze z prywatnej szkatuły barona Hirscha, 
zaopatywał powracających znacznemi datkami, a 
brakowi miejsca na pomieszczenie emigrantów 
zapobiegł, zakupując budynki pozostałe po nie- 
gdyś tu egzystującej przędzalni. 

Tak więc niezmordowanie pracowano nad ewa- 
kuacyą Brodów i kontrola w niedzielę dnia 15 
października przeprowadzona wykazała, że się 
w Brodach znajduje jeszcze 591 emigrantów, 
z których około 200 do Rosyi -powrócić może, 
około 400 zaś, po większej części młodych a 
zdrowych ludzi, nie może z powodu zbiegostwa 
od wojska się repatryować. 

Delegaci komitetu, a w szczególności p. Vene- 
ziani udawał się wprawdzie. do rządu austryac- 
kiego z prośbą 0 pozwolenie pozostawienia tych 
kilkuset osób w Austrji. a w szczególności i w Ga- 
licyi, ale tak we Lwowie od namiestnika, jako- 
też od ministra otrzymał stanowczą odmowną 
odpowiedź. Wskutek tego wyjechał p. Venaniezi 
do Berlina i Londynu, celem porozumienia „Się 
z komitetami tamtejszemi i obmyślenia miejsca 
i sposobu, gdzie i jak rzeczonych emigrantów 
umieścić, wiem, że z tej podróży powrócił już 
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do Paryża, zkąd jeszcze jednak ostateczna decy- 
zya w tej sprawie nie nadeszła, lecz jej lada 
chwila się spodziewamy. 7 

Na zakończenie niech mi jeszcze będzie wolno 
napomknąć, że pobyt p. Venezianiego w Bro- 
dach był i dla tutejszych ubogich nader dobro- 
czynnym, albowiem rozdał on między tutejszych 
ubogich za wskazówką magistratu przeszło 2000 
złr., dał on na rzecz tutejszej bursy i inne 78- 
kłady bardzo znaczne kwoty, a i niejednę łzę 
otarł, o czem szersze koła nie wiedzą i co dla- 
tego tylko ogólnikowo wspominam, i 

Okoliczność, że pan starosta Michel Jeszcze 
tutaj bawi, wskazuje, źe nie należy się obawiać, 
by ci pozostali jeszcze emigranci mogli tutaj lub 
w ogóle nawet w Austryi pozostać na zawsze, i 
owszem wskazuje ona, że rząd zanim przedsię- 
weźmie ostateczne energiczne kroki celem koń- 
cowej ewakuacyi kraju. a w szczególności Bro- 
dów, wyczekuje tylko na rezultat teraźniejszych 
usiłowań p. Venezianiego, a na ten wzgląd hu- 
manitarny, by ċi ludzie może jeszcze jakich dni 
10 lub 14 w Brodach przebyli. zgodzić się mo- 
żna. Zresztą my w Brodach spodziewamy się, że 
z końcem bieżącego miesiąca kwestya emigra- 
cyi dla nas ostatecznie się zakończy. 

Wspomniałem powyżej, że p. Veneziani zaku- 
pił budynki po przędzalni pozostałe, otóż nosił 
się on z myślą założenia tam domu przytułku, 
ale gdy ten zamiar z wielu powodów okazał się 
niepraktyczny, zamierzonem zostało oddać ten 
budynek bezpłatnie rządowi na założenie tam 
febryki tytoniu, coby dało licznym biednym mie- 
szkańcom Brodów, którzy po zniesieniu wolności 
handlowej, stali się bezzarobkowemi, sposobność 
do uczciwego zarobku i możność podtrzymania 
naszego miasta. 


— EEK 


Wiedeń, 22 października. 
(=) Komitet ośmnastu, załatwił reklamacye 
galicyjskie na dwóch posiedzeniach i zostało mu 
jeszcze dość czasu na załatwienie reklamacji 
z dwóch innych krajów koronnych, ze Szląska i 
z Istryi. Myliłby się jednak, ktoby w tym raźnym 
postępie pracy, upatrywał dowód nadzwyczajnej 
pracowitości, bystrości, energii. Przeciwnie, po- 
spiech w pracy i łatwość, z jaką uchwały zapa- 
dają, dowodzą tylko, że rozpatrzywszy się w swem 
zadaniu, członkowie komitetu zwątpili o możno- 
ści wprowadzenia jakiejkolwiek modyfikacyi do 
szeregu wniosków, przedstawionych przez radcę 
Mayera. Podkomitet dla Niższej Austryi przed- 
sięwziął najmozolniejsze studium, z nieporówna- 
ną gruntownością badał najdrobniejsze szcze- 
góły sprawy, z jednak nie znalazł podstawy, na 
której dałby się oprzeć choćby jeden wniosek 
odmienny. Tyrol ma według wniosków p. Ma- 
yera uzyskać wskutek reklamacyi zmniejszenie 
kwoty czystego dochodu. Zmniejszenie to ma wy- 
nosić 16.1% tej kwoty, jaka obliczoną została na 
podstawie taryfy, ustanowionej przed dwoma la- 
ty przez komisyę centralną. Ze w roku 1880 przy 
ustanowieniu taryf mogły zajść usterki, że zacho- 
dziły wadliwości przy zastosowaniu tych taryf 
to jest fzaklasowaniu poszczególnych gruntów, 
to każdy pojmuje. Absolutna doskonałość nie jest 
udziałem dzieł ludzkich. Ale pomyłka o 16% 
przechodzi granicę prawdopodobieństwa, a w ka- 
żdym razie przyznanie się do tak grubej pomyłki. 
byłoby twardym do zgryzienia orzechem dla tych- 
samych członków komisyi, którzy dwa lata temu 
zgodnie z panem Mayerem głosowali za taryfą 
Tyrolską. Większa część ezłonków komitetu jest 
tego przekonania, że obecnie rząd za daleko po- 
sunął się na korzyść Tyrolu, a członkowie pod- 
komitetu, któremu zbadanie tych wniosków po- 
ruczono, Z Największą usilnością szukają podsta- 
wy do zmniejszenia obniżki zadaleko idącej. Ale 
w aktach podstawy takiej znaleźć niepodobna, bo 
przy każdej parceli proponowane zniżenie docho- 
du jest poparte bądź gatunkiem gleby, bądź nie- 
korzystnem położeniem, bądź szkodliwością wpły- 
wów klimatycznych. Cheąc więc przeciw owemu 
zniżeniu wystąpić potrzebaby zbadać na gruncie, 
o ile przytoczone w aktach motywa zgadzają się 
z rzeczywistością. Takiego sprawdzenia nie może 
centralna komisya przeprowadzić na krociach ty- 
sięcy parcel. Ryczałtowa zaś zmiana krajowej su- 
my dochodu do niczego nie doprowadzi, bo gdy- 
by taka ryczałtowa uchwała zapadła, referent rzą- 
dowy musiałby zapytać, dla których pareel pro- 
ponowana przezeń ulga ma być utrzymana a kto- 
rym odmówiona, i znów komisya znalazłaby się 
w obec konieczności a zarazem niemożebności, 
ocenienia zaocznie większej lub mniejszej słu- 
szności wszystkich w Tyrolu wniesionych rekla- 
macyj. Dn tej trudności przystępuje druga, 8 na 
tem polega. że każda zmiana krajowej sumy do- 
chodu oddziaływać musi na wszystkie inne kraje, 
na teh udziały w ponoszeniu ciężaru podatko- 
wego, Na ów klucz rozkładu ogólnej a niezmien- 
. nej sumy podatku, na ową znaną cyfrę 22.1%. 
Przy tej Sposobności odżyłyby znów wszystkie 
dawne spory. które były przyczyną tylu trudno- 
ści w łonie samej komisyi i tylu poza komisyą 
hałasów. Postanowienia ustawy, które od początku 
do końca są wzorem nieprzezorności i nieprakty- 
ezności, oplątały komisyę centralną siecią trudno- 
ści, która jej samodzielność krępuje. W tem u- 
czuciu członkowie komitetu głosują prawie je- 
dnomyślnie za wnioskami p. radcy Mayera i po- 
sostawiają rządowi odpowiedzialność, którą wła- 
ciwie komisya powinna WZIĘŚĆ ną siebie, której 
jednak w obec przepisanej ustawą procedury przy- 
jąć nie może. Galicya ze względu na swój mate- 
ryalmy interes Żalić się na to nNiemoże, bo jak 
wiadomo, według wniosków rządowych podatek 
gruntowy w Galicyi ma być tylko o 8.000 złr. 
podwyższony, gdy w razie zatwierdzenia bez zmia- 
ny wszystkich uchwał komisyj krajowych w ca- 
łej Monarchii. suma podatku w Galicyi doznała- 
by podwyższenia o blisko 24.000 złr. Wobec 
wyżej wykazanych trudności, można SIĘ Spodzie- 
wać, że uecnwały powzięte przy pierwszem czy- 
taniu. nie ulegną już zmianie i że ostatecznie wnio- 
ski p. Mayera utrzymują się na całej linii. Może 
więc zajmującem będzie już teraz dla czytelników 
, waszych zestawienie według powiatów podwyż- 
szenia i obniżenia sumy podatkowej według Wnio- 
sków p. Mayera w porównaniu z kwotami, jakie 
w tych powiatach opłacane były przed ureguło- 
waniem podatku, przyczem pominąłem zmiany, 
które w stosunku do zmiany przypadającej na 
rejon razem wzięty, mniejszej są doniosło- 
ści. — 


Według wniosków p. Mayera ma być podatek 
w porównaniu z dawnem prowizorium podwyż- 
szony: w rejonie Krakowskim o 450/,, w rejonie 
Lwowskim o 141%, w rejonie Tarnopolskim 
0 44:60|,, a w szczególności: w rejonie Kra- 
kowskim w pow.: Pilzno o 705 proc., Biała 
o 52'1 proc., Tarnobrzeg o 506 proc, Dąbrowa 
o 44:0 proc., Mielec o 22:5 proc, Łańeut o 21:0 
proc., Zywiec o 19:3 proc., Sącz o 169 proc., 
Tarnów o 14:2 proc., Nisko o 138 proc., N. Targ 
0 7:2 proc., Wieliczka o 5'3 proe.; w rejonie 
Lwowskim w pow.: Kałusz o 715 proc., Stryj 
o 61:0 proc. Sokal o 59:0 proc., Drohobycz o 
52:5 proc.. Zydaczów o 445 proc, Lwów miasto 
o 417 proc., Przemyśl o 38'9 proc., Kamionka 
o 82'0 proc., Dolina o 80:0 proc., Sambor o 19.6 
proc., Lwów okręg o 17'9 proc., Krosno o 9:8 
proc.; w rejonie Tarnopolskim w pow.: 
Czortków o 1473 proc., Zaleszezyki o 142'6 proc., 
Husiatyn o 97:5 proc., Skałat o 90:6 proe., 
Kossów o 86:82 proc., Kołomyja o 75'9 proc., 
Horodenka o 749 proc., Śniatyn o 69:0 proc., 
Tłumacz o 61'2 proc., Borszczów o 55'5 proc., 
Zbaraż o 58'6 proc., Trembowla o 49:6 proe. 

W następujących powiatach ma w porównaniu 
z duwnem prowizorium nastąpić zmniejszenie po- 
datku: w rejonie Krakowskim w pow.: 
Gorlice o 38'8 proc., Grybów o 38'8 proc., Lima- 
nowa o 382'05 proc., Brzesko o 19'5 proc., Jasło 
o 15:6 proc., Chrzanów o 15*1 proc., Myślenice 
o 18'1 proc., Kolbuszowa o 8.0 proc., Ropczyce 
o 5'0 proc., Wadowice o 4'9 proc., Rzeszów o 0'1 
proe.; w rejonie Lwowskim w pow.: Bir- 
cza 0 351 proc., Staremiasto o 229 proc., Turka 
o 214 proc., Jaworów o 14'2 proc., Sanok o 7'0 
proc., Grodek o 4'1 proc., Brzozów 0 3'9 proc., 
Lisko o 1:8 proc.; w rejonie Tarnopol- 
skim w pow.: Brody o 7:1 proc., Przemyślany 
0 2:5 proc. 

Wiem dobrze, iż w pismie codziennem i dla 
tego pobieżnie tylko czytanem, szeregi cyfr mogą 
tylko wyjątkowo znaleźć miejsce, i to tylko wów- 
czas, gdy się tego ważność sprawy domaga. Po- 
zwóleie mi jednak przytoczyć jeszcze następujące 
zestawienie cyfrowe, które dla tego zasługuje na 
uwagę, że w czasie Sejmu starano się rozszerzyć 
ią posłami przekonanie, jakoby komisya cen- 
traina, a właściwie zasiadający w niej polacy, do- 
wolnie powywracali kwoty, dla trzech rejonów 
krajowych pierwotnie poustanawiane i że zatem 
poszło ciężkie pokrzywdzenie rejonu Lwowskiego 
na korzyść rejonu Tarnopolskiego. Owoż według 
autentycznych dat urzędowych rzecz się ma, jak 
następuje. Ogólna kwota podatku przypadająca na 
Galicyę według wniosków Mayera, które komitet 
ośmnastu przyjął i które niewątpliwie przyjmie 
pełna komisya, ma wynosić 5,560.215 złr. Ro- 
złożywszy tę kwotę podatku na trzy rejony kra- 
jowe na podstawie uchwał komisyj krajowych 
z r. 1880, mocą których to uchwał pierwotne 
taryfy ustanowione zostały, wypadłoby podatku: 
na rejon Krakowski 1,540.3384 złr., na rejon 
Lwowski 1,949.485 złr., na rejon Tarnopolski 
2,070.396 złr. i 

Według wniosków Mayera i uchwał Komitetu 
wypada na rejon Krakowski 1,529.080 złr. mniej 
o 0'79/,, na rejon Lwowski 1,957.797 złr. więcej 
o 06%, na rejon Tarnopolski 2,073.338 złr. 
więcej o 0:19/,. 

Różnica więc między rezuliatem ostatecznym 
a owym, jaki zamierzały komisye krajowe przy 
pierwotnem ustanawianiu taryf co do stosunku 
między rejonami, nie wynosi nawet całej jedno- 
stki procentu, i mierzy się tylko ułamkami takiej 
jednostki. Sprawa jest zbyt poważna, iżby stoso- 
wać do niej przysłowie: Que de bruit pour une 
ommelette! : 


— ARR 


Konstytucyjny spisek w Rosyi. 


Z Rosyi. 
II. 


Nim opowiemy szczegóły spisku, poświęcić 
wypada słów kilka materyałom, z których je 
czerpiemy, Oraz owym „śledztwom tajnym“, o 
których już wspomnieliśmy, 

Owóż materyał, jaki obecnie śledztwa te zużyt- 
kowują, nagromadzał się skąpo wprawdzie, ale od 
dosyć dawna, bo już od roku 1878. 

Były to jednak wiadomości urywkowe niezmier- 
nie i na pozór zbyt drobne, aby zasługiwały na 
szczegółowszą rządu uwagę. Jedynym poważniej- 
szym dokumentem z tych czasów było doniesienie 
zarządu żandarmskiego (gandarmskaho uprawle- 
nija) z Kijowa z dn. 9 stycznia v. st. 1878 r. 
Inne materyały zawierały się najprzeważniej 
w wyciągach z rozmaitych procesów rewolucyj- 
nych. Były to kopie listów, pochwytanych przez 
polieyą, lub zeznania uwięzionych, które „rzucały 
podejrzenia* 0 sympatyą dla rewolucyi na nie- 
które wybitniejsze osoby, „posiadające — 
juk powiada jeden z aktów — najzupełniej- 
sze zufanie władz miejscowych“. Zau- 
fanie to zarówno jak i społeczne oraz majątkowe 
stanowisko tych „podejrzanych*, a w części także 
i brak faktycznych dowodów, świadczących o bez- 
pośrednim udziale w konspiracyach rewolucyjnych, 
bronił ich od prześladowań żandarmskich. Miano 
się tylko na baczności i pilnie nadzorowano ka- 
żdy krok osób zanotowanych. © nadzorowaniu 
tem wszakże „dzięki niektórym nieostrożnym roz- 
porządzeniom* łatwo dowiedziały się osoby inte- 
resowane i na nadzór policyjny odpowiedziały 
podwojoną ostrożnością, co z rąk policyi wytrą- 
ciło prawie zupełnie wątek śledzonej sprawy, 
Gromudziła więc ona znowu materyał urywkowy 
tylko, nie nadający się żadną miarą do „jakiegoś 
użytku“. 

Rzecz wydała się groźniejszą dopiero po zama- 
chu 18 marca, kiedy przypadkowo dowiedziano 
się o paru faktach poważniejszych. Zarządzono 
wówczas ściślejsze poszukiwania, a dzięki spry- 
towi kilku agentów i pochwyceniu nowych listów 
do końca 1881 r. oczom rządu odsłoniła się część 
obrazu, którego nie spodziewał się on zobaczyć 
i który go przestraszył bodaj czy nie równie po- 
ważnie, jak i bomby terrorystów. 

Wówczas to rozniosła się w Petersburgu po- 
głoska o wykryciu niezmiernie poważnego i umie- 
jętnego spisku rewolucyjnego, co miało właśnie 
zachwiać mocno pozycyę Ignatiewa. Pogłoska ta, 
oczywiście nie pozbawiona podstaw, przedostała się 
do prasy zagranicznćj (w listopadzie 1881) z pè- 


wnem ubarwieniem, gdyż pisano o spisku na ży- 
cie cara, co nie miało miejsca bezwarunkowo. 

W stolicy rozporządzał wówczas carat następu- 
Jąeemi siłami szpiegowsko-policyjnemi. Petersburg 
podzielony był na 120 tajnych policyjnych 
„ucząstków (uczastki)*, osobny zarząd tych „u- 
cząstków*, wehodzący w skład „sekretnego od- 
działu (sekrietnoje otdielenije)* kaneelaryi ober- 
poliemajstra, miał wyłączny obowiązek śledzić 
mieszkańców każdego domu i nadzorować oso- 
bistości „podejrzane*. Do pomocy tym tajnym 
„uezątkom* służyło jeszcze 228 jawnych 
„ucząstków* policyjnych. Prócz tego posługiwano 
się całą sekretną i jawną organizacyą żandarm- 
ską oraz specyalnemi instytucyami szpiegowskiemi 
dla „spraw polityecznych*, Pierwsza organizacya 
ochotniczej policyi t. j. „Swiaszczennaja drużyna” 
istniała już także, bardzo czynnie rozwijając swoją 
działalność. 

Dla śledzenia nowego spisku całej tej maszy- 
neryi szpiegowskiej z początku nie użyto z obawy 
osłabienia dochodzeń, skierowanych przeciw „ter- 
rorystom*, następnie zaś okazało się to niemo- 
żebnem i z innych jeszcze względów. 

Sprawa stanęła niebawem tak, że dla jej zdu- 
szenia nie podobna było uciec się ani do pomo- 
cy żandarmów, ani szpiegów, ani też jakich- 
kolwiek repressaliów, gdyż wypadałoby je zasto- 
sować do osób nietylko „posiadających najzupeł- 
niejsze zaufanie władz miejscowych“, ale i takich, 
które się „cieszę najwyższem zaufaniem“... sa- 
mego cara! 

. Po dosyć długich konspiracyach i rozmaitych 
intrygach z powodu owego „najwyższego zaufa- 
nia“, nie wiemy drogą jakich kombinacyj, stano- 
wisko Ignatiewa znowu się wzmocniło, a to tak 
bardzo, że „Świętą Drużynę* z zatwierdzo- 
nym już wówczas przez cara statutem 
oddano pod opiekę niefortunnemu twórey San- 
Stefańskich traktatów. Natomiast dyrektor depar- 
tamentu panstwowej policyi von - Pleve popadł 
w niełaskę, która spowodowała postanowienie za- 
stąpić go przez kogoś „przybliżonego do dworu*. 

Kiedy więc sprawa omawiana w sferach wyż- 
szych i dworskich sprowadzała cały potok intryg 
1 przygotowywała grunt dla zmian w składzie 
rządu, który ostatecznie doprowadził do upadku 
Ignatiewa, w departamencie policyi państwowej 
zarządzono tymczasem „specyalne tajne do- 
chodzenie dotyczące spisków mniej nie- 
bezpiecznych (nie stol wriednych) dla państwa”. 

„Dochodzenie“ to uorganizowane zostało osta- 
tecznie w styczniu b. r. zupełnie odrębnie 
od zwykłych śledztw politycznych, dla uniknięcia 
kompromitacyi pewnych osób, których kompro- 
mitować nie było można, ani przez obstawienie 
ich szpicłlami, ani też nawet przez wytoczenie 
sprawy na drogi sądowe, gdyż są to osoby, któ- 
rych „stanowisko przeszkadza pocią- 
gnąć ich do zeznań (priwlecz k soznaniju) 
naturalnie (konieczno!!!) nie jako oskarżo- 
nych, ale jedynie jako świadków cho- 
ciażby*... 

Okoliczność ta spowodowała właśnie, że „se- 
kretne rozporządzenie p. ministra 
spraw wewnętrznych z dnia I5 stycznia 
1881 r. (Siekretnoje rozporiażenije gospodina mi- 
mistra wnutrienanych diel ot 15 jamwaria 1881 
goda), organizujące owe „sekretne dochodzenia* 
ustanowiło nietylko wspomnianą już ich odrębność, 
ale i „osobnyja prawiła (osobne prawidła)* w ich 
prowadzeniu. 

To „podporządkowanie daiszych po- 
szukiwań w tej sprawie osobnym pra- 
w idłom (podczymientje dalmiejszych razśledowa- 
mij po siemu predmieiu osobym prawiłam)*, po- 
legające na usunięciu w tych poszukiwaniach „po- 
mocy wykonawczych organów poli- 
cyjnych (sodiejstwija ispołnitielnych policej- 
skich organów) — to wyrzeczenie się całkowite 
w omawianej sprawie ulubionego systemu szpie- 
gostwa i prześladowań policyjnych, jest objawem 
niezmiernie ciekawym. Zwracamy na niego szcze- 
gólną uwagę. Jest to wymowny dowód agonijnej 
bezsilności caratu z jednej strony, a z drugiej 
wielkiej powagi spisku, z którym absolutyzm pe- 
tersburski w kolizyą wchodzi. 

Nie potrzebnjemy chyba zaznaczać, że wszyst- 
kie kroki rządu są tu „tajne* i „sekretne*, po- 
czynając od owego rozporządzenia ministeryalne- 
go z dnia 15 stycznia b. r., a kończąć na lada 
świstku z aktów odnośnych. Cała sprawa składa 
się z „tajnych doniesień“, „sekretnych cyrkula- 
rzy“ i „zapisok*, oraz jeszcze sekretniejszych „do- 
kładów* i „oczeń sekretnych razporiażenijć lub 
„osobych prawił“. 

„Dochodzenie* prowadzi się ogromnie czynnie 
i od czasu objęcia teki spraw wewnętrznych przez 
Tołstoja, skierowanem ma być najgłó- 
wniej do tego, aby okazać konieczność 
wykluczenia tego spisku z kategoryi 
„Związków mniej niebezpieczny chę)“ 
coby dało możność zastosowania do niego środków 
(mier) praktykowanych w innych „dochodzeniach* 
politycznej naiury(?). 

Dotąd wszakże nieuzyskano tego. 

O przebiegu sprawy nieustannie zawiadamiany 
bywa minister spraw 'wewnętrznych, oraz inni 
„Wybrani“. Prócz cząstkowych doniesień przy- 
padkowej natury, powodowanych każdem „odkry- 
ciem* ważniejszem, natychmiast po nagromadze- 
niu się pewnej ilości materyału, sporządzają się 
dość obszerne jego streszczenia, do których do- 
łączone są wyjątki z najbardziej ważnych doku- 
mentów. 

Streszczenia te nie są już pisane, a drukują 
się (znowu „sekretnie* i w bardzo nieznacznej 
liczbie egzemplarzy) w drukarni państwowej... na 
welinowym papierze w formacie dużego im folio/*). 
Jest ich już spory szereg zatytułowany: Sekretny- 
je cyrkulary o tajnych rasledowanijach po diełu 
o protiwuprawitielstwiennych obszczestwach nie 
stol wriednych, (Sekretne cyrkularze o 
tajnych poszukiwaniach w sprawie 
anti-rządowych związków mniej nie- 
bezpiecznych). 

Niektóre dane, z tych eyrkularzy właśnie nie- 
dyskretnie zaczerpnięte, są osnową naszej no- 
tatki. 


*) Nie wiem właściwie, czy format tych wydań nazwać 
można in folio, są one drukowane w formie zwykłego 
używanego do pisania papieru — druk zajmuje tylko 
część stronnicy pozostawiając na niej obszerne marginesy 
dla uwag „wybranych“. Na marginesach tych mamy też 
nagłówki dokumentów. 


—EGG UB — 


Paryź, 15 października. 

(Jeszcze o manifestacyach legitymistycznych. — Alarm 

z powodu biskupa w Poitiers). 

©) Nie sposób nie pisać o agitacyi legi- 
tymistycznej, forsowanej w chwili obecnej bar- 
dziej, aniżeli kiedykolwiek i prowadzonej tak sło- 
wem pisanem i ustnem, jakoteż nawet czynem. 
Pisałem poprzednio o racyi takowej, powtarzać 
się więc nie będę; przychodzi atoli samo przez 
się zapytanie: czy spotęgowania owego agitacyi 
przyczyną nie jest wygasanie legitymizmu?  „Je- 
szcze monarchizm nie zginął, póki my żyjemy. * 
Tak. Ci atoli. co żyją, są to po części najwię- 
kszej, sędziwi płci obojej przedstawiciele arystokra- 
cyi, schodzący jeden po drugim do grobu. Oni 
ruch utrzymują i na czele jego stoją. Gdy się 
z grona Żyjących usuną — kto zostanie? To nie 
naród; to klasa, spadkobiercy ktorej ani są obo- 
wiązani, ani interesu nie mają stać pod białym 
sztandarem, pozbawiającym ich znaczenia i wpły- 
wów; to stronnictwo, które będąc wytworem oko- 
liczności, ze zmianą okoliczności zmienić się lub 
zginąć musi; byt jego nie opiera się na grun- 
cie naturalnym. Legitymiści, jeżeli tego nierozu- 
mieją, to czują i dlatego, ratować się usiłują, po- 
tęgując agitacyę, wobee której zachowywanie się 
władz republikańskich jest ciekawe i charaktery- 
styczne. I tak np. Dziennik Union, główny legi- 
tymizmu organ. zwraca się do wojska. dowodzi, 
że jest nie republikańskiem ale francuzkiem, że 
w szeregach swoich posiada synów ojczyzny pra- 
wych, którymi nie mogą być republikanie ale ro- 
jaliści i wzywa je, ażeby — gdy moment, który 
jest niedalekim nadejdzie, za głosem tych osta- 
tnich poszło. Ozyż może być wyrażniejsze we- 
zwanie wojska do nieposłuszeństwa władzy! — 
Gdzieby coś podobnego ścierpiano?... Union do 
odpowiedzialności wcale powołaną nie została. 
Fakt drugi jest jeszcze ciekawszy. Bankiet w Ca- 
marque, na którym p. de Mun do oręża wzywał, 
nie powiódł się. Miały być sous orme tańce (fa- 
ramdole) — tańcom deszez ulewny przeszkodził; 
miało być widowisko walki byków — byki nie 
wiem z jakiego powodu nie przybyły. 

Legitymiści, zjadłszy co dc zjedzenia było i 
mowy zapalnej pana de Mun wysłuchawszy, wra- 
cali processionaliter, do w pobliżu od Camargue 
leżącego Arles, miasta podprefekturalnego. Nieśli 
sztandar biały i krzyczeli vive le roy! Ludność 
miastowa źle tę manifestacyę przyjęła. Zrazu ci- 
skano na orszak kamieniami i jabłkami zgniłemi, 
następnie otoczono takowy; zrobił się tumult; 
poczęto wiernych turbować. Na to nadbiegła po- 
licya — i policya republikańska manifestacyę legi- 
tymistyczną opieką swoją osłoniła. Co ?... Prawda, 
że to fakt ciekawy? Legitymiści, celem zapewne 
podziękowania za opiekę, zdjęli w nocy z pod- 
prefektury sztandar trójkolorowy i na miejsce ta- 
kowego wywiesili biały. Republikanie biały trój- 
kolorowym zamienili i na tem się skończyło. 
Zdaje się, że dalej nie sposób chyba posuwać 
względności i cierpliwości władzy. W temże Ar- 
les, w kościele, odbyło się na intencyę Henry- 
ka V nabożeństwo solenne, przy którem ksiądz, 
zamiast : Domine salvum fac rempublicam, śpiewał 
Domine salvum fac regem i to za upoważnieniem 
biskupa. Jest to wyraźne prawa pogwałcenie. 
Niektóre z pism republikańskich domagają się 
pociągnięcia biskupa do odpowiedzialności; wię- 
kszość atoli sprzeciwia się temu, dowodząc, że 
prawo nakazujące modlitwę, jest gwałtem zada- 
wanym wolności sumienia: domagają się przeto 
zniesienia prawa, nakazującego modlitwę i oddzie- 
lenia kościoła od państwa. 

To ostatnie jest zwrotką, która się powtarza i 
powtarza, aż w czyn się zamieni. Wywołuje ta- 
kową stronnictwo klerykalne samo. W czasach o- 
statnich, z racyi zamianowania przyjaznego in- 
stytucyom republikańskim biskupa w Poitiers, u- 
derzyło ono w alarm ogromny. Nowemu nomi- 
natowi, księdzu Bellot de Miniórer, do zarzuce- 
nia nie nie ma innego, tylko republikanizm prze- 
konań. Otóż go za to pisma klerykalne oporzą- 
dzają! Pays oświadcza, Że „za każdym razem, 
jak rządowi uda się zamianować biskupa republi- 
kanina, w duchowieństwie będzie bunt jednogło- 
śny (une révolte unanime“). Jest że na to spo- 
sób inny, jak oddzielenie kościoła od państwa ?... 


Ziemie polskie. 


Wczoraj podaliśmy telegram z Petersburger 
Herold donoszący o zwrocie dóbr skonfi- 
skowanych w zachodnich guberniach 
dawniejszym właścicielom. Doniesienie to przy- 
jęiśmy z niedowierzaniem i doradzaliśmy naj- 
większą ostrożność. Tę samą wiadomość podają 
Nowosti w odmiennej atoli formie. Naprzód 
sprawa nie toczyła się w radzie państwa, lecz w rzą- 
dzącym senacie. Oto co piszą Nowosti. „Donoszą 
nam, że na ostatniej sesyi rządzącego Senatu 
w depariamentach ekonomicznym i ustawodaw- 
czym rozpatrzono i roztstrzygnięto wiele spraw 
dotyczących zwrotu poprzednim właścicielom 
skonfiskowanych ich dóbr w zachodnim kraju. 
Jak wiadomo dobra te, zabrane na rzecz skarbu 
w r. 1868 podczas polskiego powstania, znajdo- 
wały się pod zarządem osobnej komisyi admini- 
stracyjnej. Obeenie, jak nam donoszą, większa 
część tych dóbr została zwróconą poprzednim ich 
właścieieiom lub ich następcom. „Z tego komu- 
nikatu wynika, że nie ma tu mowy c Żadnej tak 
zwanej łasce wspaniałomyślnego cara, a senat 
nie uchwalił zwrotu dóbr skonfiskowanych, lecz 
majątków zostających pod sekwestrem rządowym, 
a należących do osób niewinnie zesłanych na za- 
sadzie litylko podejrzenia na posielenie. Wiele 
z tych osób po powrocie do kraju podało prośby 
o zwrot majątków. Obecnie te prośby zostały 
przychylnie załatwione i nie więcej. Do tak 
skromnych rozmiarów sprowadzić należy sensa- 
cyjną wiadomość rozpuszczoną przez biuro 
Wolffa. 

Według Kraju zatwierdzona w tych dniach 
przez Radę państwa ustawa sadowa dla 
ziem zabranych różni się tem tylko od ustawy 
1864 r, obowiązującej w środkowych guber- 
niach caratu, że listy przysięgłych układane będą 
nie przez ziemstwa lecz komisye złożone z przed- 
stawicieli administracyi i sądu, oraz że w Sądzie 
przysięgłych udział Żydów ograniczony został 
ogólnym ich procentowym stosunkiem do reszty 
ludności. 


1a z ZEE. 


Z Rosyi. 


(W. P.) Ostatni numer genewskiego Wolnawo 
Słowa (Nr. 47) obfituje w wiadomości o bardzo 
ciekawych i charakterystycznych faktach z życia 
rosyjskiego spółeczeństwa. Powtórzymy więc tu 
niektóre z nich. - 

Przedewszystkiem donoszą genewskiemu orga- 
nowi, że „podczas ostatniej podróży cara do Mo- 
skwy szczególną gorliwością w jego przyjmowaniu 
odznaczyli się starowierey. Osoby kompetentne 
opowiadają, że przywódcy starowierców zrobili 
właśnie układ z przedstawicielami „Dobrowolnej 
Ochrony“, mocą którego starowiercy ofiarowali 
„Ochronie“ do rozporządzenia cztery tysiące 
„mołojców*, a „Ochrona* znowu miała zabezpie- 
czyć starowierców (roskołników) od prześladowań 
policyjnych. Fakt to charakterystyczny niezmier- 
nie, gdyż świadczy on, że „niewżruszone pod- 
stawy* państwa rosyjskiego, jak np. prawosławie, 
stały się przedmiotem niejawnych targów *)*. 

„Wolnoje Słowo sądzi zresztą, że na umowie 
tej najgorzej wyjdą „roskolniki*, Spełnią oni zo- 
bowiązania swoje sumiennie, ale czy i druga 
strona dotrzyma przyrzeczeń ? Rzecz to wątpliwa 
bardzo. „Prawdą jest, mówi ono, że dziś gorli- 
wość Pobiedonoscewa et Comp. nie zaprząta się 
zbytnio roskolnikami, a skierowała się przeciw 
unitom, którzy „dobrowolnie“ przy pomocy woj- 
ska nawróceni byli na prawosławie, ale któż za- 
ręczy, że jutro właśnie gorliwość ta nie skieruje 
się przeciw starowiercom? Kto zaręczy to 
chociażby, że „Swięta Drużyna Po- 
biedonoscewa sibo jaka nowa jeszcze 
głupsza organizacya opryszków nie 
połknie samej nawet „Dobrowolnoij 
Ochrany*. 

Z Odessy znowu piszą, co następuje: „W dle 
wiarogodnych wiadomości w Odessie znajd” « sie 
w więzieniu 95 osób, aresztowanych praz “ire! 
nikowa. Prócz tego mnóstwo osób w południc- 
wych guberniach aresztowano z powodu poch wy- 
conej u studenta Małachowa drukarni atore miała 
sporządzać druki w celu propagowania swobód 
politycznych i zasad federacyjnych. 

Areszty z tego powodu trwają nieustannie i 
kiedy się ukończą, niewiadomo. Jako oznakę „du- 
cha czasu” zauważyć należy, iż prokuratorowie i 
żandarmi podezas śledztwa dają nadzieje areszto- 
wanym, że będą podczas koronacyi ogłoszone 
pewne łaski. Godne też uwagi, że w liczbie are- 
sztowanych tym razem szczególniej wielka liczba 
„szczerych wyznań*. Zresztą wielu z tych „skru- 
szonych w swej winie* ma wielkie podobieństwo 
do policyjnych prowokatorów — a żandarmi umy- 
ślnie mieszają ich zeznania z oświadczeniami lu- 
dzi uczciwych, aby tym sposobem rzucić na nich 
cień podejrzenia o zdradę. Tak podobno miała 
się rzecz z zeznaniami G--ca i Masołowa w spra- 
wie kółka „politycznych rewolucyonistów-federa 
listów“. Wszystko to wszakże materye 
bardzo delikatne, które niezawsze 
wygodnie traktować szczegółowiej*. 

Wiadomość tę z pewnych względów mamy za 
bardzo ważną. 

Zigraje żandarmów i policyantów wspomaganych 
mnóstwem szpiegów-ochotników. nie zadawalniają 
się wszakże masą aresztów z powodu mniej lub 
więcej pochwytanych „spraw* politycznej natury, 
ale czepiają się nadto rozmaitych osób za byle 
giupstwo. Piszą ʻo tem Wol. Sł. z Kubańskiej 
ziemi (obłasti). że w stannicy Ilskiej pewien oby- 
watel, przerabiając dach, znalazł kilka książek. 
O znalezieniu tem dowiedzieli się żandarmi — 
poczęły się więc poszukiwania. Zrewidowano owego 
obywatela, następnie niejakiego P.. który niegdyś 
u niego mieszkał, potem 60-letniego oficera K., 
którego nocną rewizyą przyprawiono o chorobę; 
ale tego mało, zrobiono jeszcze mnóstwo innych 
poszukiwań w stannicy Ładożskiej i... dotąd nie 
nie znaleziono, nie nie wykryto! 

Jeszcze ciekawszym jest fakt następujący 
W Gadiaczu Połtawskiej gubernii z powodu zna- 
nej katastrofy na kurskiej drodze za inicyatywą 
nauczyciela kijowskiego gimnazyum niejakiego 
I—ka kilka osób postanowiło : 1) zakupić żałobne 
nabożeństwo za ofiary katastrofy i 2) ogłosić to 
w pismach, wyrażając niezadowolenie z nieumie- 
jętnego prowadzenia zarządów kolei żelaznych, 
narażających publiczność na katastrofy. Dowie- 
dział się o tej „manifestacyi* sprawnik Czepega 
(wychowaniee uniwersytetu!) i oto zaczęły się 
policyjne hece. Przesłuchano masę osób i zade- 
cydowano, że 70 z nich należy zaliczyć do kate- 
goryi „podejrzanych (niebłagonadiożnych)* ! 

Wiąże nadto Wolnoje Słowo w ładny bukiecik 
następujące fakty: w Kamieńcu inspektor Pietro 
od ucznia klasy VII otrzymał policzek, a w Ro- 
mnach wydarzyło się to dyrektorowi gimnazum 
realnego, winowajcą nie był tu już uczeń, a pe- 
wna osoba utrzymująca stancye dla uczniów, 
w Storodubie znowu toczy się proces o policzek, 
wymierzony dyrektorowi Radkiewiczowi przez wy- 
kluczonego bez powodów ucznia. 

Możemy to zostawić bez komentarzy. 

Donoszą nadto genewskiemu organowi z bar- 
dzo pewnego źródła o ucieczce z Śybiru (z Kur- 
ganiu Tobolskiej gub.) dwóch politycznych wy- 
słańców B. i Sz. (kobieta). W Kurganiu znajdują 
się jeszcze obeenie następujący skazani: 1—2) 
Awerkijew z żoną, 2) Szeftel, 3) Bielajewski 
(czy nie Bielawski z Warszawy?), 4) Krze- 
miński, 5) Dołgopołow, 6) Szur Zofia, 7) Le- 
biediewa 8) Orłowskaja (z Kijowa, urodzona księż- 
na Szirynskaja-Szichmatowa) 9) Ozemodanowa, 
10) Osińska 11) Petropawłowskij, 12) Wołk 
(z Wilna), 13) Berezniewskij, 14) Samarskaja, 
15) Nowosiiskaja i 16) Korotkow. 

Jak na jedną mieścinę to dosyć! 
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Sprawy krajowe. 


Komitet centralny, wybrany przez Koło sej- 
mowe do kierowania wyborami do Sejmu, ukon- 
stytuował się d. 21 b. m. 

Przewodniczącym wybrano ks. Jerzego Czarto- 
ryskiego, jego zastępcą dra. Marc. Madejskiego, 
a sekretarzem dra. Filipa Zuckra. 


*) W roku zeszłym za podobne usługi podczas podróży 
cara po Wołdze starowiercy utargowali wyswobodzenin 
z aresztu swoich archirejów, więzionych odr. 1864! 


Nr. 244. 


REFORMA. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 24 października. 


Większa część Sejmów krajowych ukończyła 
już swoje czynności w sobotę, Sejmy niższo-au- 
stryacki i czeski zamknięte zostały w poniedziałek, 
we środę bowiem, jak wiadomo, zbierają się już 
w Buda-Peszcie wspólne delegacye. Członkowie 
wspólnego ministerstwa i prezydent ministrów 
hr. Taaffe udali się już do Buda-Pesztu, gdzie 
przed rozpoczęciem jeszeze obrad delegacyj nastą- 
pić ma wspólna narada ministeryalna. W skła- 
dzie delegacyj nastąpiły niektóre zmiany, depu- 
towani hr. Hohenwart, br. Hoffmann, br. Styrz- 
za, br. Lazzarini i Jaworski złożyli mandaty. 

Dzienniki wiedeńskie z ubolewaniem podały 


pogłoskę, że znakomity nasz poseł do Sejmu i Ra- 


dy państwa i członek wspólnych delegacyj Otto 
Hausner, który na jednem z ostatnich posie- 
dzeń sejmowych nagle zasłabł, powziąć miał 
zamiar złożenia mandatu, gdyż zdrowie jego nie 
pozwala mu nadal zajmować się ciężką i mozolną 
pracą. Z prawdziwą radością donieść możemy, że 


pogłoska ta nie jest uzasadnioną, i zdrowie sza- 


nownego posła nie budzi tak groźnych obaw, aby 
szczupły zastęp naszych wybitnych sił parlamen- 


tarnych doznać miał tak wielkiej i niczem nieza- 
stąpionej straty. Poseł Hausner wraz z posłem 
Grocholskim przejechali wczoraj przez Kraków 


do Pesztu, aby brać udział w naradach delegacyj. 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że prezydent 
miasta Krakowa dr. Weigel i hr. Stanisław 
Tarnowski mianowani być mają członkami 


Izby panów. 


Centraliści niemieccy w Czechach powinni 
być wdzięczni rządowi, że tenże zamykając nagle 
Sejm czeski, przeszkodził im w popełnieniu 0l- 
Chcąc wyzyskać 
ostatnie chwile panowania swej większości, w po- 
wszechnem a uzasadnionem poczuciu, że te rzą- 
dy kasyna praskiego, Herbsta, Schmeykala, Ple- 
nera, taka anomalia i taka krzywda olbrzymiej 
większości czeskiego narodu musi się skończyć, 
chcieli jeszcze zaskoczyć Sejm, żeby prawie mi- 
lion obrócić na wystawienie letniego niemieckiego 
teatru, więc lokalu dla przepędzania przyjemnie wie- 
czoru. Większość mieli zapewnioną. Klub niemie- 
cki i klub właścicieli wielkich posiadłości, byli za 


brzymiego politycznego błędu. 


wnioskiem, więc decydująca większość. 

Jakie by to wywołało rozgoryczenie w kraju, 
jaki nowy palny żywioł dodany do ognia, nie po- 
trzebujemy podnosić. Dość powiedzieć, że Ple- 
ner w motywach za teatrem mówił w komisyi, 
że chodzi tu o zawarowanie niemieckiego charak- 
teru miasta Pragi, a Bareuther domagał się, 
żeby tabułarnie zabezpieczono, że fundacya teatru 
letniego przeznaczona na przedstawienia w języku 
niemieckim. Czesi postawili wniosek przeciwny. 
Dr. Rieger podniósł historyę muzeum czeskiego, 
na które od r. 1845 naród czeski łoży co może. 
Dr. Bieger stawia wniosek: 1) Wydział krajowy 
w porozumieniu z czeskiem muzeum zbada jego 
potrzeby co do bezpiecznego umieszczenia jego 
zbiorów ; 2) postara się o plany na budowę i ko- 
sztorys muzeum, które ma odpowiadać godnie 
swemu znaczeniu w narodzie; 3) i 4) zbada, czy 
ma kraj budować sam, czy oddać budowę zarzą- 
dowi muzeum, oraz czy fundusz ma być zebrany 
dodatkami do podątków czy pożyczką; 5) Wy- 
dział złoży sprawozdanie na najbliższej sesyi sej- 
mowej. Komisya sejmowa odrzuciła wniosek Rie- 
giera. Wniosek centralistów o budowę niemiec- 
kiego teatru był postawiony wczoraj na porządek 
dzienny Sejmu, kiedy rząd Sejm zamknął Ks. 
Auersperg, z nieutajoną irytacją zamykał Sejm, 
oświadczając, „że wiele cennego, przez komisye 
przygotowanego materyału musi pozostać bez za- 
łatwienia, ałe przed najwyższym rozkazem trzeba 
się ugiąć* poczem rzekł: „Bywajcie zdrowi, pa- 
nowie posłowie, nasza czynność skończona!“ W to- 
nie brzmiało, że nie miał na myśli zamknięcia 
sesyi, ale koniec tego Sejmu w jego dzisiejszym 
składzie. Marszałek zaraz zemknął z fotelu prezy- 
dyalnego, tak, że zwykłe pedziękowanie posłom 
namiestnika w imieniu rządu, oraz podziękowa- 
nie proboszcza katedralnego Wyszehradu (prałata 
kapituły) w imieniu Sejmu, musiały odpaść. 

Jak donoszą do N. Fr. Presse, rezygnacya 
marszałka krajowego ks. Auersperga jest nieod- 
wołalnie postanowioną. 

Niższo-austryacki Sejm skończył wczo- 
raj rozprawy nad reformą ustawy o swojszczyznie 
i znaczną większością oświadczył się przeciw na- 
bywaniu prawa swojszczyzny przez dłuższy pobyt. 
Sejm, jak wiadomo, został już zamknięty. 


Wilhelm Oberdank, dezerter wojska autrya- 
ckiego z czasów okupacyi bośniackiej, ten które- 
go żandarmerya austryacka przychwyciła na gra- 
nicy, kiedy przekradał się do Tryestu, w celu 
wykonania zamachu, został wczoraj, jak doniósł 
nam telegram, przez tryesteński sąd wojenny na 
śmierć skazany. Oskarżony wyznał, że jest człon- 
kiem ligi, która postanowiła zamordować cesarza 
przez rzucenie bomby podczas pobytu jego w Trye- 
Ście. Na niego padł los, wzbraniał się wymienić 
współwinnych lub dalszych członków ligi, zeznał 
tylko, że liga nie dąży jedynie do irredentycznych 
celów, ale w programie jej zaznaczone są także 
wyraźnie socyalistyczne dążenia. Sledztwo przepro- 
wadził major auditor Fongarelli członek sądu mar- 
burskiego przy pomocy sądu cywilnego. 


W przedmiocie toczącej się obecnie w Niem- 
czech sprawy przymusowego ubezpie6z6- 
nia robotników, nad którą obraduje od pół 
roku wybrana przez parlament komisya, zamie- 
szcza urzędowa Nordd. allg. Ztng. komunikat, 
z którego dowiadujemy się, iż zasięgano opinii 
bezpośrednio interesowanych stowarzyszeń robo- 
tniczych i właścicieli fabryk względem przygoto- 
wanego projektu ustawy. Opinia ta wypaść miała 
po większej części w tym duchu, iż interesowani 
nie życzą sobie tworzenia związków fachowych, 
tj. Stowarzyszeń osób należących do jednego ro- 
dzaju przemysłu, natomiast życzą sobie związków 
ogólnych powiatowych. W ten sposób, zamiast 
projektowanych około 200 związków, potworzo- 
nych na zasadzie należenie do pewnego przemy- 
słu utworzonoby około 70 związków powiatowych. 
Kto są ci „interesowani*, którzy opinię taką wy- 
dali, nie powiada organ rządowy, z treści jednak 
tego komunikatu domyśleć się można, iż zapatry- 
wanie to znajduje poparcie w sferach rządowych 


i że rząd będzie dążył w tym kierunku do zmia- l Zawiejskiego „Murzyn* popiersie z gipsu. 


ny pierwotnego projektu ustawy. W każdym ra- 
zie projekt łączenia przynależnych do różnych 
gałęzi przemysłu, nie związanych żadnym węzłem 
wspólnego interesu, jedynie na podstawie teryto- 
ryalnej nie wydaje się wcale pomysłem fortunnym. 


wanego 
branie było liczne, prawie wszyscy członkowie Rady 


Wczoraj wieczór przyniosła nam z Belgra- 
du depesza, tylko w jednej części nakładu dzien- 
nika drukowaną wiadomość o atentacie na króla 
Milana. Podajemy opis faktu poniżej. Kobieta, 
która usiłowała atentat, mogła mieć motywa oso- 
bistej zemsty ; wielkie jednak pytanie, czy to jest 
tylko wypadek odosobniony, czy też w związku z ca- 
łą agitacyą stronnictwa Risticza i rusofilów, dla 
których sympatye austryackie króla są soląw oku. 
Niedawno podaliśmy wiadomość, że powrót króla 
przyspieszony stał się konieczną potrzebą, ażeby 
nie dać rozróść się knowaniom, a były głosy 
prasy donoszące, jakoby cały grunt polityczny 
Serbii był podminowany. Oto przebieg wypadku: 
Król Milan po kilkomiesięcznej w kraju nieobe- 
eności przybył wczoraj o 11 z południa do Bel- 
gradu. Przyjęcie zdawało się być świetne. Wiel- 
kie tłumy ludu okalały brzeg Sawy już na kilka 
godzin przed przybyciem króla. W miejscu wy- 
lądowania znaleźli się także królowa z następcą 
tronu, wszyscy ministrowie, ciało dyplomatyczne, 
władze cywilne i wojskowe i deputacya obywateli 
pod przewodnictwem burmistrza. Po krótkiem 
przyjęciu i pozdrowieniu udał się król do kościoła 
metropolitalnego. W chwili, kiedy orsząk królew- 
ski przestępował próg kościoła, wysunęła się 
z tłumu wdowa po pułkowniku Markowiezu, 
skazanym na śmierć przez sąd wojenny za udział 
w zamachu w Topolie i skierowawszy broń prze- 
ciw królowi, strzeliła do niego. Strzał chybił ce- 
lu, a król nietknięty przy zachowaniu całej przy- 
tomności umysłu, pozostał w kościele aż do ukoń- 
czenia ceremonii. Królowę, która przerażona za- 
machem padła bez zmysłów, wyniesiono do pa- 
łacu, gdzie wkrótce udał! się i król, poczem bez 
żadnej eskorty powrócił jeszcze raz do kościcła, 
aby Najwyższemu złożyć dzięki za szczęśliwe o- 
calenie. Rozjuszony tłum rzucił się natychmiast 
po wykonaniu zamachu na sprawczynię zbrodni- 
czego czynu. a policyi z największem tylko wy- 
sileniem udało się wyrwać z rąk ludu ofiarę, na 
której doraźną chciano spełnić sprawiedliwość. 
We wszystkich kołach ludności panować ma wiel- 
kie wzburzenie i najwyższa odraza do zamierzo- 
nego królobójstwa. 


podupadłych star ów. 


rocznej sesyi, 


przejmości. 


rowego Koła literackiego, 


walk. 


10.000 złr., zająć się ma p. Pryliński. 


skich szkół żeńskich, a 


Gwardye angielskie i pewna część piechoty ma- 
rynarki powróciły już do Anglii. Powracającym 
tryumfatorom przygotowała ludność Londynu nie- 
słychane owacye. Od doków aż do koszar odpro- 
wadzały wojsko tłumy ludu wśród nieustannych 
okrzyków, na dworcu koszarowym pogromców 
Egiptu przyjmowali książe i księżna Wales. 

Herbert Gladstone wypowiedział w Lee ds 
mowę, w której broniąc polityki rządu w kwestyi 
egipskiej, oświadczył, iż najlepszą i najroztropniej- 
szą polityką wobee Egiptu będzie, jeżeli Anglia 
wiekszą część kosztów wojennych sama poniesie. 


skromniejszych. 


teatrze polskim : 
ten daje nam miarę wartości 
tutejszej kolonii polskiej, nader licznej, bo blisko 50 
tysięcy głów liczącej. Dobór artystów zadowalniający, 
grają dobrze, a sala prawie pusta. Nie wiem, czy 
Teksel przy takich warunkach wytrzyma choćby je- 
szcze miesiąc. Dość powiedzieć, Że pisma rosyjskie 
zaczynają wstydzić nas i miotać nam szyderstwo 
w oczy, że nasz teatr pustką stoi mimo, że publi- 
czności polskiej nie brakłoby, gdyby polskiego tea- 
tru czuła potrzebę i podtrzymanie go uwaźpła za 0- 
bowiązek. 

Dziś pojawił się w Journal de St. Petergbowrg 
artykuł o naszym teatrze, podpisany literą D., ale 
pióra p. Bobarykina, profesora sztuki dramatycznej 
w tutejszej szkole teatralnej, powieściopisarza i pierw- 
szej tutejszej powagi krytyki dramatycznej. Artykuł 
ten, godny uwagi, powinnyby polskie pisma podać 
przynajmniej w streszczeniu, (Uczynimy to, skoro 
znajdzie się miejsce w ramach dziennika. Przyp Red.) 
Nowósti nie szczędzą ostrych słów Krajowi za je- 
go krytyki teatralne, 

„Ziarno* Nr. 4 zawiera: artyknł wstępny „Na- 
sza Alma mater", w rozpaczliwem świetle przedsta- 
wiający stan obecny uniwersytetu lwowskiego. Wiel- 
ka część katedr nieobsadzona, inne często obsadze- 
ne nieodpowiednio. — Miłosny wierszyk „Noc czer- 
wcowa*— Alfonsa Daudet'a humoreska „Mój pierw- 
szy utwór sceniczny.“ — Petöfi, szkic przez Al. Li- 
siewicza, — Rozbiór bardzo pochlebny dzieła Jana 
Czarneckiego „Rys dziejów starożytnych. * — Roz- 
biór H. Grimma „15 Essays". — Dalszy ciąg za- 
czętych w poprzednich numerach artykułów, wreszcie 
„Ziarnka*, „Zapiski“ i „Miscellanea“. 

Z Uniwersytetu. Dotychczas zapisało się na tu- 
tejszy Uniwersytet 770 uezniów, z których wypada 
na wydział teologiczny 66, na wydział prawniczy 
324, na wydział lekarski 269 i na wydział filozo- 
ficzny 77, farmaceutów 34. Liczba 770 uczniów jest 
największą, jaką dotychczas Uniwersytet Jagiell. mo- 
że wykazać. W r. 1852/3 liczył 244 nczniów, W r. 
1862/3 już 468, w r. 1872/3 powiększa się ta cy- 
fra do 650, a teraz na rok 1882/3 dochod.i już 
770. Jest to wymowny dowód rozwoju naszego Uni- 
wersytetu. 

Jubileusz Żółkowskiego. Przypadający w przy- 
szłą sobotę obchód pięćdziesięcioletniega jubileuszu 
Żółkowskiego zostanie odłożony, gdyż stan zdrowia 
acz nieco lepszy nie pozwala jeszcze znakomitemu 
artyście powrócić na deski sceniczne. 

Cenzura rosyjska w Warszawie nie dozwoliła na 
wydrukowanie przekładu niektórych ustępów poezyj 
czeskich Adolfa Heyduka z tegoż „Cymbałów i Gę- 
śli*. Przekład dokonany przez p. Melanię Parczew- 
ską, wychodzi w odcinku Dzien, Pozn. 

„Ziżka", poemat Swatopluha Czecha, wyszedł 
w przekładzie Brou. Grabowskiego w Kur. Warsz. 

Tom V pism Sienkiewicza (Litwosa) oddawna 
oczekiwany. pojawił się na półkach tutejszych księ- 
garni. Tom ten zawiera znane już publiczności no- 
welle: Latarnik, Niewola tatarska, Jamioł, Na je- 
dnę kartę, Bartek zwycięzca. | 

apiewacy nasi mają zagranicą powodzenie. Nie- 
dawno donosiliśmy o nadzwyczajnem powodzeniu 
Sembrich - Kochańskiej i Mierzwi skiego, dziś znów 
dowiadujemy się o tryumfach, jakie w Lizbonie święci 
Reszkówna wraz z bratem swym Edwardem. Dziwna 
rzecz, że podczas gdy artyści nasi dla chleba i uzna- 
nia rozprószać się muszą po świecie, opera warszaw= 
ska tymczasem wysługuje się lichymi śpiewakami 
włoskimi, które drogo przychodzi jej opłacać. Wy- 
chowujemy i kształcimy Śpiewaków dla obcych. 

Z Żywca piszą nam: Saybusch ist mehr deutsch! 
terni słowy odpowiedział dyrektor stacyi kolei, nie- 
miec, nieumiejący po polsku, osobie przejezdnej, któ- 
ra go zapytała o powód, dlaczego obwieszczenia nie- 
„Poczta ukaińska", Łuskiny „Wspomnienie“, Ma-| które, dla całej publiczności w dworcu kolei służyć 
leckiego „Zamieć Śnieżna", Mireckiego „Czara do | mające, rozlepione zostały tylko w niemieckim i cze- 
dna wychylona* i „Do widzenia“, Styki „Matka bo- |skim języku. Innych druków dyrekcya kolei półno- 
lesna“, „Lilla Wegeda* i „Erminia jako pasterka*,|enej nie posiada. O czeskie się postarała, aby uni- 
knąć nieprzyjemności, ale kaz.ć wydrukować polskie 


Kronika. 


Kraków, 24 października 


W Kole literacko-artystycznem odbędzie się ju- 
tro we Środę zwykły tygodniowy wieczorek mu- 
zykalno-deklamacyjny. Program bardzo zachęcający. 
Z nadejściem długich wieczorów Koło coraz bardziej 
ożywiać się zaczyna. 

Wydział Koła odbył wczoraj posiedzenie. Przed- 
miotem obrad była między innemi propozycyą. nade- 
słana w osobnej odezwie przez młodzież akademicką, 
zdążająca do uczczenia mistrza Matejkę uroczystym 
wieczorem w teatrze. Celem ułożenia wspólnie pro- 
gramu, zgłosiła się młodzież akademicka także i do 
Tow. muzycznego i do młodzieży w szkole sztuk 
pięknych i w Akademii technicznej. Zacna intencya 
wniosku nakazuje go poprzeć najgoręcej, jeźli tylko 
przy dokładniejszem rozpatrzeniu wykonalnym się 0- 
każe. Koło niewątpliwie żywy weźmie udział w tej 
uroczystości. 

Komitet Mickiewiczowski zbierze się jutro we 
środę na posiedzenie. Marszałek dr. Zyblikiewicz, bę- 
dzie w nim uczestniczyć. Spodziewaćby się należało, 
że komitet zechce wreszcie powziąć jaką uchwałę co 
do ostatecznego Zzredagowania i podpisania odezwy, 
od tylu miesięcy postanowionej w zasadzie. W ten 
tylko sposób da się napowrót ożywić rozbudzona 
przez zacną naszą młodzież akademicką ofiarność o- 
gółu, którą tak zmroziło premiowanie „Spłoszonej 
Kraski*. 

Wieść niesie, jakoby na tem posiedzeniu z pomi- 
nięciem powziętych już uchwał przedstawioną być 
miała komitetowi ponownie kwestya obrania miejsca 
dla pomnika. Nie przypuszczamy, aby wieść ta mo- 
gła być prawdziwą, w takim bowiem razie komitet 
podając w wątpliwość stanowczość i nieodmienność 
swych uchwał, zachwiałby u ogółu polskiego i tak 
już nieco nadwątlone zaufanie, że stanie pomnik go- 
dny wieszcza i w godnem dla niego miejscu, które 
poprzedniemi uehwałami stosownie do głosn powsze- 
chnego opinii stanowczo w Rynku oznączonem zo- 
stało. — Utrwalenie tego zaufania jest niezbędnym 
warunkiem, aby ofiarność ogółu znowu się ożywiła 
i hojniej popłynęły składki, które piawie ustały w o- 
statnich czasach. 

Ogłoszenie jak najrychlejsze odezwy, któraby stwier- 
dziła nieodmienność owej uchwały, jest niezbędne, 
jeżeli dzieło za inicyatywą zacnej młodzieży akade- 
miekiej rozpoczęte, do pomyślnego ma być doprowa- 
dzone rezultatu. 

Stowarzyszenie św. Salomei widząc się w po- 
trzebie, zmuszone jest odwołać się do poparcia pu- 
blieczności i w tym velu zamierza urządzić podobnie 
jak w latach poprzednich szereg koncertów 'space- 
rowych. Jeżeli zarządowi uda Się pozyskać salę re- 
dutową, która obecnie zajętą zosłała przez dyrekcyę 
teatralną na malarnię, pierwszy koncert odbędzie się 
już w przyszłą niedzielę. 

Na wystawę Tow. Przyj. sztuk pięknych nade- 
szły: Andrzejkowiczowej „Łokietek w Ojcowie“, Bie- 
szczada „Z Rynku krakowskiego", Chełmińskiego 
„Na jarmark*, Gersona „Poranek*, „Pod wieczór*, 
Krajewskiego D. „Szewe*, Lipińskiego „Przed pro- 
cesyą“, Łaszczyńskiego „Przystań rybacka”, Łosia 


ogólnej przyjęli w niem udział, Bawiono się serdecz- 
nie, wesoło, prawdziwie po koleżeńsku. W przemó- 
wieniach toastowych podnosząc zasługi dra Hajdu- 
kiewicza , członkowie Tow. dobroczynności w gorą- 
cych słowach wyrazili uznanie i wdzięczność za 
gorliwą pracę i poświęcenie w dokonaniu tak tru- 
dnego dzieła, które świadczy o żywotności Towa- 
rzystwa dobr. starającego się o polepszenie bytu 


Upominek posłów. Po ukończeniu narad tego- 
posłowie sejimowi ofiarowali w npo- 
minku kierownikowi kancelaryi sejmowej p. radcy 
Edwardowi Mochnackiemu piękny i kosztowny zega- 
rek złoty z napisem; „W. Radcy E. Mochnaekiemu 
Posłowi Sejmu 1876— 1882", Zegarek wręczył Ex. 
Kaźmierz Grocholski. dziękując p. Mochnackiemu za 
niezmordowaną gorliwość i umiejętną pomoc w za- 
kresie poruczonych sobie fnnkeyj. Z prawdziwą przy- 
jemnością podnieść możemy ten dowód uznania, gdyż 
p. radca Mochnacki zasłużył sobie na najszczerszą 
podziękę nietylko ze strony posłów, ale także dzien- 
nikarstwa i publiczności, która w stosunkach z kan- 
calaryą sejmową doznawała zawsze największej u- 


Lwów. W Kole literackiem odbyły się wybory no- 
wego wydziału. Większością głosów wybrani zostali: 
na prezesą ks. Roman Czartoryski, na wiceprezesa 
dr. Leon Biliński, na sekretarza p. Władysław Beł- 
za, do wydziału pp. Jan Amborski, dr. Anatol Le- 
wieki, dr. Stanisław Sząchowski i Albert Wilezyński, 
Na posiedzeniu tem wybrano przez aklamacyę i wśród 
gorących oklasków Jana Matejkę na członka hono- 


Zamek w Olesku. knpiony na rzecz kraju ze skłą- 
dek prywatnych, posłużyć ma, wedle projektu, za 
przytulisko dla starców — weteranów narodowych 


Restauracyę zamku, na którą zebrano już sumę 


Z Tarnowa. Zawiązał się tu komitet w celu u- 
rządzenia loteryi fantowej, z której dochód 
przeznaczony na pomoc dla ubogich uczennie tarnow- 
mianowicie na zakupno cie- 
plejszego na zimę dla nich ubrania, książek szkol-. 
nych itp. Prezesem komitetu jest książe Poniński, 
Członkami pp. Berezowski, A. Idzikowski, S. Maka- 
rewicz, W. Mildner, dr. Ringelheim, W  Ruszczyń- 
ski i dr. Sehiitzer. Komitet w rozesłanej odezwie u- 
prasza o nadsyłanie tantów i datków choćby uaj- 


Z Petersburga piszą nam 19 bm. o tamtejszym 
Mamy tedy teatr polski, a teatr 
i narodowych uczuć 


W hotelu .pod róża“ odbył się w dniu wczo- | nie widziała powodu. Zresztą co do Żywca: Seybusch 
rajszym wieczorek dla uczczenia zasług dr. Hajdu- 
kiewicza, położonych przy budowie nowo wybudo- 
gmachu Towarzystwa Dobroczynności, Ze- 


ist mehr deutsch ! 


XX. Zmartwychwstańcy otworzyli swój zakład 
wychówawczy we Lwowie (internat ruski) z począ- 
Z następnym 
rokiem szkolnym internat liczył 14 uczniów; mło- 
dzi przechodzą w domu I klasę gimn., starsi uczę- 
szczają do gimnazyum, mając w domu oprócz całko- 
witego utrzymania, korepetycye. Gmach na pomie- 
szezenie internatu obliczony na 120 uczniów. Zgło- 
siło się 90 kandydatów narodowości ruskiej, obrż. 
gr. kat., synów księży, nauczycieli i włościan, z któ- 
rych wielu nietylko połowy kosztów, ale nie płacić 
nie są w stanie. W celu zebrania funduszów utwo- 
rzyło się w kwietniu b. r. Stowarzyszenie Opieki 
nad zakładem wychowawczym XX. Zmar- 
Członkowie zobowiązują się 
na lat sześć do podwójnej pomocy, tj. eodzienną 
modlitwą i całorocznym datkiem pieniężnym przy- 
najmniej 10 złr. Stowarzyszenie ma dwie prezesowe 
We Lwowie ks, Adamowa Sa- 
pieżyna i sekr. pani Kl. Witosławska. w Krakowie 
zaś ks. Marcelina Czartoryska i sekr. pani A. Jerz- 
manowska. Ilu członków zjednało stowarzyszenie i 
jakie zebrało fundusze , dotąd, o ile wiemy, nie zo- 


tkiem r. 1881 z sześcioma uczniami. 


twychwstańców. 


i dwie sekretarki: 


stało ogłoszonem. 


dnich Prus, obchodził 18 września b. r 25letni ju 


Cały przebieg tej wzruszającej uroczystości był ży 


rze ojczystym. 


wybrany został wyborem uzupełniającym z 


szych 


sler, właściciel realności. 
słuźby przy starostwie we Lwowie. 
rychowskiego z Krakowa do Rzeszowa. 


kowie (na Kazimierzu), Szymona Obuszaka w Zamulincach, 


w Sarnkąch średnich, Jana Kummena w Zawałowie, Wła- 
dystawa Żebrowskiego w Rudkach, Jana Handiaka w Bo- 
rysławiu, Appolinarego Góreckiego w Załoźeach i Ambro- 
żego Petrynę w Bratkowcach ; dalej mianowała Rada szkol- 
na krajowa rzeczywistymi nauczycielami zawiadującymi 


Stefaniowa w Toporowcach, Grzegorza Fedyka w Wiszen- 
ce małej, Cyryle. Doskocza w Niegowcach i Józefa Hajka 
w Opakach; w końcu nauczycielkami rzeczywistemi szkó 
etatowych : Karolinę Gromadzińską w Borysławiu a Apolo- 
nię Litwinównę w Kunaszowie. 


Repertuar teatralny. 


Wtorek 24 paźdz.: „Rozwiedźmy się“, Sardou. 
{Drugi występ p. E. Wolskiego, artysty teatrów 
warszawskich, w roli Ademara). Uwertura: Wesoło 
gra, Kellera Belloe. 

Czwartek 26 paźdz.: „Śluby panieńskie" Fre- 
dry. (Trzeci występ p. Wolskiego w roli Gucia). 
Uwertura: Semiramida, Rossiniego. 

Sobota 28 paźdz. : „Świat nudów* Paillerona. 
(Czwarty występ p. Wolskiego w roli Podprefekta). 
Uwertura: Reymond, Thomasa. 


me m i E —"  __ 
Krakowskie Towarzystwo oświaty ludowej. 


W myśl uchwał Wydziału powziętych na posie- 
dzeniu d. 18 lipca b. r. rozesłano do wszystkich 
księży, właścicieli obszarów dworskich i kierowni- 
ków szkół lndowych w powiatach: krakowskim, 
wialickim i chrzanowskim kwestyonaryusze o pyta- 
niach odnoszących się do czytelni, pracowni robót 
praktycznych. istniejącego w miejscowościach prze- 
mysłu domowego i znajdującego się materyałn su- 
rowego. Zebrawszy dane z nadesłanych odpowiedzi 
i zbadawszy osobiście niektóre miejscowości na koszt 
p. Żółtowskiego, celem uzyskania pewnej podstawy 
do założenia kursów praktycznych, zgromadził się 
Wydział d 22 b. m. i uchwalił co następuje: 

A) Co do pracowmi i kursów praktycznych. 

1) Dia kursu rolniczego założonego przez Radę 
szkolną krajową w roku 1879 przy szkole ludowej 
w Zabierzowie zakupić przyrządy rolnicze i gospo- 
darcze według preliminarza przedłożonego przez kie- 
rownika szkoły i oddać kierownikowi 3 morgi gruntu 
do wykonywania ćwiczeń praktycznych w rolnictwie, 
ogrodnictwie i pszezelnictwte. 

2) Przy szkole ludowej w Woli Justowskiej za- 
łożyć ogród i sąd wzorowy, zakupić na teu cel przy- 
rządy i materya£ według preliminarza przedłożonego 
przez kierownika tejże szkoły i oddać mu 1 mórg 
gruntu do założenia ogrodu i sadu. 

Resztę wniosków odnoszących się do zakładania 
wzorowych sadów. ogrodów i pasiek, jak w Raci- 
borowicach , Bronowicach W., założenia ruchomego 
kursu nauki koszykaratwa każdym razem przy szkole, 
wyiednauia kursu rolniczego 6 tyg. podczas wakacyj 
dla chętnych nauczycieli ludowych rzeczony h trzech 
powiatów kosztem Towarzystwa przy szkole agrono 
micznej w Czernichowie, założenia kursów praktycz- 
nych ślusarstwa w Świątnikach górnych, a garncar- 
stwa w Zalesiu i Brodłach, zakupienia materyału 
dla robót kobiecych w szkołach, jak w Czernicho- 
wie i w Gaju, jako też wiele innych zmierzających 
do podniesienia przemysłu domowego i gospodarstwa 
wiejskiego poruczono komisyi pięciu z poleceniem, 
aby weszła w bliższe układy z dotyczącemi wła- 
dzami i osobami i zdała Wydziałowi sprawę na na- 
stępnem miesięcznem posiedzeniu. Do komisyi weszli 
pp. dr. W. Dadlez, K. Rząca, Jan Wojtyga i Igo. 
Żółtowski, a z po za grona Wydziału zaproszone p. 
Stanisława Szarka kierownika szkoły w Raciboro- 
wieach, jako znawcę; komisya ta ma nadal przy- 
bierać do swego grona mężów zawodowych w miarę 
potrzeby. 

3) Dr. Warschauerowi polecono, aby porozumiał 
się z kierownikiem szkoły na Kaźmierzu względem 


Protestanci polscy. M. Giers, niezmordowany 
krzewiciel polskości wśród ludności we Wschodnich 
Prusach, redaktor wychodzącej w Lecu Gazety Le- 
chiej i wydawca Kalendarza polskiego dla Wscho- 


bileusz swej pełnej zasług pracy publicystycznej, — 


wym protestem, jakoby Polacy ewangielicy niemczeli 
i dowodzi, że wyznanie religijne nie może ostudzić 
w Polakach przywiązania do ziemi i obyczajów oj- 
czystych. P. Giers i cała ludność polska w Prusach 
Wschodnieh jest protestancką, a choć wyznanie łą- 
czy ich z sąsiadami Niemcami, mogą wszystkim in- 
nym służyć jako przykład wytrwałości przy sztanda- 


Wiadomości urzędowe. Do Rady powiatowej myśleniekiej 
grupy więk 
osiadłości p. Wincenty Schmidt, właściciel dóbr 
Krzywieczki; do Rady powiatowej stanisławowskiej wybra- 
ni zostali z miasta Stanisławowa pp. Maryan Rybczyński 
e. K. adjunkt sądu powiatowego, Dawid Laudy i K. Kies- 


Namiestnik przeznaczył konceptowych praktykantów na- 
miestnietwa: Oskara Lidla i Zygmunta Pietruskiego do 


Dyrektor telegrafów przeniósł oficyałów telegrafu : Ada- 
ma Wrzycińskiego z Rzeszowa do Lwowa a Juliusza Im- 


Rada szkolna krajowa zamianowała rzeczywistymi nau- 
czycielami szkół etatowych: Majera Schlesingera w Kra- 


Juliana Nowakowskiego w Potoku. Leopolda Iglatowskiego 
w Tauligłowach, Teodora Hrechorowicza w Sereteu, Proko- 
pa Kuszlika w Kropiwniku, Leopolda Groszka w Styberó- 
wsa, Maryana Lewickiego w Kałuszu, Jana Zborowskiego 


szkołami filialnemi: Aleksego Dyrowa w Mysłowie, Piotra 


„Kraków 25 Października 1882. 


zorganizowania nauki języka polskiego dla dorosłych 
izraelitów i na następnem posiedzeniu przedłożył od- 
powiednie wnioski. 


B) Co do czytelmi. 


1) P. K. Bartoszewiczowi polecono. aby się po- 
rozumiał z istniejącemi w kraju Towarzystwami o 
światy ludowej względem założenia czasopisma lu- 
dowego i zdał o tem sprawę na następnem posie- 
dzeniu. 

2) Z istniejących 5 czytelni ludowych, a miano- 
wicie w Krzeszowicach , Tenczynku, Bierzanowie, 
Płaszowie i Jaworzniu, zasilić na razie czytelnie 
w Bierzanowie. Jaworzniu i Płaszowie po poprze- 
dniem porozumieniu z zarządami tych czytelni. 

3) W 5 miejscowościach, gdzie istnieją biblioteki 
będące prywatną własnością, i tak: w Czernichowie 
i Zakliezynie (bibl. parafialne), Chorągwicy (bibl. 
obszaru dworskiego), Chrzanowie (przy Radzie pow.) 
i Borku (własność plebana) zamienić na czytelnie 
z wypożyczalnią książek na podstawie uchwalonego 
regulaminu dla czytelni po porozumieniu się g wła- 
ścicieląmi tych bibliotek, 

4) We wszystkich innych miejscowościach wspo- 
mnianych 3 powiatów zakładać czytelnie z wypo- 
życzalnią książek w miarę możności i sprzyjających 
na miejscu stosunkow, a rozpocząć od tych miej- 
scowości, od których nadeszły odpowiedzi na kwe- 
styonaryusze, zaś na razie dla braku większych fun- 
duszów założyć je w następujących miejscowościach : 

W pow. krak.: w Bieńczycach, Bolechowicach, 
Czyżynach, Kobylanach, Liszkach, Rybny, Pleszowie, 
Siedleu z Paczołtowicami i Woli Justowskiej W po- 
wiecie wielickim: w Dobczycach, Dobranowicach, 
Qdowie, Gruszowie (gmina ta liczy 6.000 mieszkań- 
ców, a nie ma szkoły), Mogilanach, Sieprawiu i 
Skawinie. W pow. chrzanowskim: w Ciężkowicach, 
Regulicach i Sierszy, 

5) Założyć w Krakowie i Podgórzu większe czy- 
telnie ludowe połączone z bezpłatną wypożyczalnią 
książek, 


wojskowe polskie dla szeregowych i podoficerów, na 
razie przy pułku 13. Przewodniczącemu Towarzy- 
stwa prezydentowi dr. Weiglowi poruczono wyjedna- 
nie zezwolenia na to u władz wojskowych. 

7) Założyć także czytelnie w % miejscowościach, 
leżących po za obrębem działalności towarzystwa, 
a mianowicie w Pobiedrze (pow. wadowicki) na żą- 
danie gminy i w Wielopolu (pow. Ropczycki), na 
żądanie kierownika tamtejszej szkoły. 

8) Sporządzić skorowidz wszystkich gmin rzeczo- 
nych 8 p wiatów, zawierający rubryki na pytania 
zamieszczone w kwestyonaryuszu, oraz rubryki, co 
TowarzAstwo dla każdej gminy zdziałało i co je- 
szcze zdziałać należy. 

9) Każdą z założonych czytelni oddać pod zarząd 
kierownika szkoły, a pod opiekę plebana i dworu. 

10) O założeniu wszystkich pracowni, kursów 
praktycznych i ezytelni zawiadomić R dę szkolną 
krajową i odnieść się do niej z wezwaniem, aby 
otoczyła je jak najtroskliwszą opieką, cznwając przez 
podwładne orgrna, iżby wszystkie nabytki w inwen- 
tarzach szkolnych uwidoczniono i jedynie na cele 
wskazane używano. 

Wykonanie wszystkich tych uchwał poruczył Wy- 
dział komisyi pięciu z poleceniem, aby do końca 
grudnia b. r. zdała sprawę z dokonania założenia 
czytelni i pracowni. Do Komisyi tej weszli pp. dr. 
W. Dadlez, dyr. Jul. Maciołowski, K. Ożóg, dr. 
Waurszmuer i Ig. Żółtowski. 

W Krakowie, 23 października 1882. 

Z Wydziału krak. Tow. oświaty ludowej 
Dr. W. Dadlez Dr. Adam Asnyk 

sekretarz. zastępca przewodniczącego, 


| 
Mprawy sądowe. 


Kraków, 19 października. 
Wiejskie wesele. 


Dnia 12 października r. b. odbywało się w kar- 
czmie Samuela Perlbergera w Kossocieach wesele. 
W sferach tych kwestya zaproszenia nie odgry- 
wa takiej jak u nas roli i dlatego na wezwania je- 
duego z uczestników który im nawet „dziewki 
nastroił* przyłączyło się do zabawy weselnej kil- 


6) Założyć przy pułkach krakowskich czytelnie . 


ku saperów, obozujących w pobliskich barakach ` 


wojskowych. Z pomiędzy nich najpiękniejsze 
u płei pięknej miał Alojzy Fróhlich, przystojny 
i zwinny Morawiak i mimo trudności językowych, 
żywy brał udział w zabawie. Nie obeszło się je- 
dnak bez licznych libacyj, a skutkiem tego po- 
wstała między żołnierzami a „cywilami* sprzeczka 
i bitka, która zakończyła się rejteradą saperów- 
pozostających w znacznej mniejszości. 

Alojzy Fröhlich zostawiwszy w karczmie swoją 
„Feldkappę* nie mógł znieść spokojnie przymu- 
sowego wydalenia i uzbroiwszy się w barakach 
w karabin ślepym patronem nabity, ruszył w to- 
warzystwie zaprzyjaźnionego „cywila* Józefa Fir- 
ka, któremu dał był swój pałasz saperski, w ce- 
lu odebrania czapki i pomszczenia doznanej znie- 
wagi. Wprawdzie szynkarz zwrócił mu zaraz na 
wstępie wzmiankowaną czapkę, lecz to nie uśmie- 
rzyło zapału wojowniczego i wyklinając po cze- 
sku wtargnął do izby szynkowej. Mateusz Sew 
czyn starszy włościanin widząc Fróhlicha wcho- 
dzącego „pod gwerem i z naflancowanym bagne- 
tem*, zwrócił uwagę jego na niewłaściwość podo 
bnego napadu, lecz w odpowiedzi usłyszał tylko 
słowa: „Sakrameneke satracene chlape ja tebe 
prebiju* poczem padł strzał na szczęście nieszko- 
dliwy. Hukiem strzału zaalarmowani goście rzu- 
cili się na odważnego sapera i rozbroiwszy go, 
wypchnęli za drzwi, gdzie go poczęli pięściami 
i kijami okładać tak, że straciwszy  przyto- 
mność pozostał na ziemi i dopiero ocucony de- 
szczem zawlókł się do baraków. Następstwem 
tego pobicia, były liczne rany ua głowie i ple- 
cach, których zagojenie wymagało 36 dni prze- 
pędzonych w szpitalu garnizonowym. 

Na tej podstawie oskarżyła pokuratorya 6 u- 
czestnikow wesela o zbrodnię ciężkiego uszkodze 
nia ciała, w myśl $. 167 k. k., lecz gdy tylko 
co do trzech zdołano skonstantować, że przez 
kopania nogami, „rękę przyłożyli* do uszkodzo- 
nego, uznał ich trybunał po przemówieniu pro- 
kuratora p. Miinnicha i obrońcy adw. Dr. Leo, 
winnymi powyższej zbrodni i uwzględniając li- 
czne okoliczności łagodzące zasądził na trzy ty- 
godnie prostego więzienia. resztę zaś oskażonych 
uwolnił. 

Wobec tego przebiegu rozprawy godzi się je- 
dnak zapytać, czyli odpowiednem jest, aby pija- 
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REFORMA. 


ni żołnierze nie będący w służbie, wśród nocy 
mieli wolny przystęp do broni palnej i mogli 
takową się przysługiwać w celu wyprawiania podo- 
bnych awantur? Jeżeli władza wojskowa nie 
chce się zgodzić na odebranie żołnierzom nie 
będącym w służbie banetów i szabel, to niech 
przynajmniej broń palna pozostaje pod kluczem 
oficera mającego inspekcyę w koszarach a nie 
do wolnej dyspozycyi p. p. szeregowców. 
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Wiadomości literackie | artystyczne, 


„Mohort* Wincentego Pola w ilustrowanem przez 
Jul. Kossaka wydaniu, cztery już liczy zeszyty. 
Nie ma artysty, któryby Pola lepiej potrafił ilustro 
wać jak Kosak. nie ma również poety, któregoby 
Kossnk lepiej ilustrował, jak Pola, a z tegoż poema- 
tów niewątpliwie „Mohort* nadaje się najbardziej do 
ilustracyj. Wydanie to „Mohorta" winno być ozdobą 
każdego prawdziwie polskiego salonu. Nie mamy 
poematu równie pięknie przyczdobionego mistrzow- 
skim ołówkiem. Jeźli wobec oczekiwań, do jakich 
nas uprawniało ogłoszone w prospekcie nazwisko ry- 
Bownika, pierwszy Zeszyt, a raczej pierwszy karton 
zawiódł nieco nasze nadzieje, (cośmy w swoim cza- 
sie nieco może zbyt cierpkiem słowem wyrazili) zato 
dalsze trzy zeszyty nakładają na nas miły obowią- 
zek wyrażenia najszczerszego podziękowania znakomi- 
temu artyście. Trzy wielkie kartony II, III i IV ze- 
szytu (Spotkanie z ks. Józefem, Mohort przy pługu 
i Mohort ukaznjący stada) są ślitzne, a większa część 
mniejszych ilustracyj to prawdziwe klejnoty, że wspo- 
minamy: Monaster 00. Bazylianów (przecudne!) 
Strzemienne u Ogińskiego, wyjazd 7 Monasteru, pa- 
siekę itd. itd. Do mniej udanych zaliczylibyśmy Mo- 
horta przed królem, Ks. Józefa tańczącego z panią 
Pupardowa i M horta odmawiającego psalmy poku- 
tne. — Wydanie składać się ma z siedmiu zeszy- 
tów, mamy już zatem większą połowę a przed No- 
wym Rokiem będziemy miali cały poemat w ręku. 
Spodziewać się należy, iż na wiązanie przygotuje 
nam nakładea p. H. Altenberg stosowne do ilustra- 
cyj wspaniałe okładzinki. 


Kalendarze na r. 1883 pojawiły się już na pół- 
kach księgarskich. zagraniczne pierwej, a polskie 
dwa w tym tygodniu, a mianowicie kalendarz To w. 
gospodarskiego lwowskiego i humorystyczny 
Róśowego Domina. Kilka słów o nich: 

„Kalendarz kieszonkowy dla gospodarzy 
wiejskich* wydany staraniem Tow. gosp. gal. 
pod rełakcyą dra Juliusza Aua za współpracowni 
ctwem profesorów szkoły rolniczej w Dublanach, 
stanowi drugi rocznik tego wielee pożytecznego wy- 
duwnietwa, którem lwowskie Tow. gospodarskie pra- 
wdziwą rolnikom wyświadcza przysługę. Uwagi i 
krytyki pierwszego rocznika zostały uwzględnione. 
W małym formacie treść nader obfita. Oprócz części 
ściśle kalendarzowej i konotatnika, są tn tabele pro- 
centowe, monetarne, miar. wag, stempli, przepisów 
pocztowych i telegraficznych, wykazy i obliezenia 
pracy ludzi, zaprzęgów, maszyn, wykazy i tablice 
odnoszące się do rolnictwa, hodowli zwierząt, techno- 
logii, inżynieryi, budownictwa, leśnictwa, łowiectwa, 
ważniejsze ustawy rolne itp. 

Kalendarz humorystyczno - satyryczny illustrowany 
Różowego Domina. Rocznik pierwszy. Po kalen- 
darzowej i informacyjnej części następuje humory- 
styczna, w której celuja wiersze Chochlika (Włodz. 
Zagórskiego) i Antologia drobniejszych dowcipów. 
Jest tu i nowella w listach: „Po nitce do kłębka”. 
Każdy miesiąc roku przyozdobiony karykaturą, której 
pierwowzór nie trudno poznać. Winietę miesiąca stycz- 
nia stanowi Karykatura samego Chochlika. 
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Dział ekonomiczny. 


Węgierskie kraj. Tow. rolnicze. W styczniu 
1881 przeznaczył Dymitr Lyka 1000 złr. jako na- 
grodę za najlepsze dzjeło 0 panujących w W 
gierskiera rolniciwie niedostatkach i Środkach usu- 
nięcia ich. Zgłoszono trzy dzieła ; rezultat niebawem 
będzie ogłoszony. Towarz. roln. ogłosiło nadto dwa 
konkursa na dziełko: o kolonizacyj, oraz na dziełko 
o reformie podatku od spirytusu. Trzeba wiedzieć, 
Że nagrody składają się przeważnie z prywatnych 
datków członków Tow., oraz Towarzystw okręgowych. 
Pomiędzy wkładkami najwięcej jest po 6 lub 10 
dukatów. Dotąd zebrało się na każdą nagrodę około 
80 dukatów. Do naśladowania u nas, gdzie Specya|- 
ne studya nad potrzebami naszego rolnictwa i prze- 
mysłu rolniczego bez materyalnej zachęty nigdy nie 
powstaną. 


Wiedeń, 21 października. 

Pszenica na wiosnę rok 1883 9-80 — 9:88, gotowa 
9775 — 10-50, na jesień 9:70 — 9-72. Owies na wiosnę 
670 — 6:79. Owies na jesień 6:62 — 665. Owies 
handlowy 6-15 — 632. Zyto węgierskie 760 — 1:90 
Zyto na wiosnę 1883 760—765. Zyto na jesień 7:32 
—737, Kukurudza na wrzesień paździer, 8:70—8'80 
gotowa 8:60—8-70. 

Spirytus 31-75—32.25, 

Nafta 22:25— 22:50. 


stemi. 


rubli. 


Ostatnie wiadomości. 


tersbourg oświadcza. 

W okolicach Petersburga palą się lasy, zarośla 
| torfowiska. Dym i woń spalenizny dochodzi aż 
do Kronsztadu. Największy pożar w okolicy Pa- 
włowska, Kołpina, kolei warszawskiej i Nowej 
Derawni. W okolicy kolei mikołajewskiej (z Pe- 
tersburga do Moskwy) w gubernii twerskiej wy- 
buchły silne pożary torfowisk. 


—BAEK — A 
ny Germania, który zawiózł niemiecką ekspody- 
cyę dla badania bieguna północnego do Kingawu, 
« |na półwyspie Cumberland w północnej Amery- 
TELEGRAMY „REFORMY . |ce, po urządzeniu tamże stacyi obserwacyjnej. 
szeżęśliwie dziś powrócił. 
(Prywatne) Hongkong, 24 października. Według nadeszłych 


Poznań, 24 października. Fortyfikacye Torunia 
tak dalece postąpiły naprzód, że jeden fort jest 
już przez wojsko obsadzony. 

Wiedeń, 24 października. Marszałek Auersperg 
ma podać się do dymisyi. 

Berno, 24 października. Tagesbote donnsi, że 
Rada państwa i Sejmy Czech i Morawy rozwią- 
zane będą po ukończeniu rozprawy budżetowej. 


Wiedeń d. 24 pażdziern. 1882. 


Renta papierowa austr. . 


Peszt, 34 października Wobec zebrania się de-| „ srebrna 5 
legacyj wspólnych, żąda Pester-Lloyd, ażeby An- gej Węg n 


glia dała wyjaśnienia co do kwestyi egipskiej. 


i L . 1860 . 
Praga, 24 października. Niemcy odbywają osy zT 


Akcye Banku Austro-węgierskiego. 


w klubach potajemne narady, eo im dalej czynić] „ kredytowe . . , 
wypada. RE - am ae 
wniku Markowiczu, który wskutek spisku wojsko- | Lombardy . . 
wego w Topolia został w r. 1878 stracony — | Losy z r. 1864 . 


Akcye Karola Ludwika 

„ Lwowsko-Czerniow. 

„  Węg.-półu.-wschudnie 

„n Anglo Banku , 3 
5% Obligacye Indemu. gal . 
Losy premiowe węg. . . . 
Akeye Koszycko-Bogun. , 

„ Północno zachodnie . 
6% Listy hipoteczne . 
Markaren: -maa% . 
Ruble papierowe = 
40j Renta złota węg. . . 
5, Austr. Renta pap. nowa 
Akcye Siedmiogrodzkie 


strzeliła dwa razy z rewolweru do króla Milana. 
Królową zemdloną odwieziono do pałacu. Lud 
chciał zamordować sprawczynię zamachu. Król, 
po modlitwie w kościele, udał się do królowej 
po czemu Wrócił znowu na dziękczynne nabo- 
żeństwo do kościała otoczony radosnym ludem. 
Powód zamachu, zemsta osobista. 

Belgrad, 24 października. Wdowa po pułko- 
wniku Markowiczu wykonała zamach na króla 
w przystępie obłąkania. 

Berlin, 24 października. Post pisze, że jeżeli 
zwrot dóbr skonfiskowanych w Polsce sprawdzi 
się, będzie to objawem znacznej zmiany w ro- 
syjsko-polskich stosunkach i postępu polityki na- 
rodowej — chociaż program „młodej Polski“ (?) 
nie jest jeszcze powszechnie przyjęty. 

Paryż, 24 października, 20,000 
powstrzymuje się od robót. 


Berlin d. 21 paździer. 1882. 


Wiedeń 
Banknoty . 
Warszawa 
Ruble 


robotników s E 
5a Listy zast. król. polsk. 


Marsylia, 24 października W odbytym tutaj | Aloye karola Ludyika 
rojalistycznym bankiecie wzięło udział 850 osób.| „ kredytowe 


Wystawione było popiersie Henryka V. Wzno- 
szono entuzyastyczne okrzyki: Precz z republiką! 
niech żyje Alzacya i Lotaryngia! niech żyje 
król! Orszak 3000 tysięczny defilował przed ge-| 
nerałem Oharatte, który oświadczył Że gotów jesł 
wieść ich w bój za króla i ojczyznę. 
"Bukareszt, 24 października. Na pożyczkę ru- 
muńską celem przejęcia kolei żelaznych na skarb 
państwa, wydane będą obligacye kolejowe do wy- 
sokości 135 milionów franków. 

Petersburg, 24 października. Car nakazał ko- 
dyfikacyę ustaw finlandzkich. 

Belgrad, 24 października. Wkrótce po ukazaniu 
się w kościele serbskiego króla Milana jakaś ko- 
bieta wystrzeliia do niego. Król nie odniósł ża- 
dnego uszkodzenia. 


krakowskiego), 
(Telegr. biura korespondencyjnego). 
Wiedeń, 24 października. Wiener Zig. ogłasza: Do Lwowa: 
esarz mianował radcę wyższego sądu we Lwo- 
wie, Pressena, prezesem sądu okręgowego w Prze- 
myślu. 

Wiedeń, 24 października. Do Polit. Corresp. 
donoszą z Belgradu: Sprawczyni zamachu zamie- 
rzała po pierwszym chybionym strzale z rewolwe- 
ru na króla, dać ognia po raz drugi, ale adjutant 
królewski wyrwał jej broń z ręki. Zaraz popołu- 
dniu odbyła się rada ministrów pod przewodni- 
ctwem króla. Deputacyi składającej życzenia imie- 
niem reprezentacyj miasta Belgradu, podziękował 


Do Wiedn: 


król, kładąc nacisk na to, że pełne ma zaufanie 
do lojalności narodu serbskiego. Wieczorem mia- 
sto oświetlone. Od cesarza austryackiego i innych 
panujących nadeszły gratulacyjne telegramy. Spraw- 
czyni zamachu w pierwszem przesłuchaniu mo- 
tywowała zamiar królobójstwa powodami osobi- 


Petersburg, 24 października. 
drzewa (iromowa, ugaszony o godzinie pierwszej 
w nocy. Szkody wynoszą dwa i pół miliona 


Petersburg, 24 października. Journal St. Pe- 
iż wiadomość jakoby car 
powierzył księciu czarnogórskiemu misyę do Rzy- 
mu, pozbawiona jest wszelkiej podstawy. 

Petersburg, 24 października. Wczoraj wybuchł 
wielki pożar w składach drzewa (iromowa. 
mimo wielkich wysileń straży pożarnej, do godz. 
7 wieczorem ogien nie został ugaszony. Władze 
przedsięwzięły wszelkie środki ostrożności, ażeby 
zapobiedz szerzeniu się pożaru. 

Hamburg, 24 października. Statek ekspedycyj- 


tu wiadomości, znaczna część wyspy Manilli do- 
znała ogromnego spustoszenia w skutek tyfonu. 


— 


Kursa telegraficzne. 


Usposeblenie giełdy liche. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 


Na kolei galicyjskiej podane są godziny według 
zegaru peszteńskiego (różnica od krakowskiego 
o 4 minuty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda we- 
dług zegaru pragskiego (o 12 minut później od 


Odchodzą z Krakowa: 
osobowy: pospieszny: wieczorny 
Kraków odjazd: 10.,s rano 9.,, wieczór 10.,, wiecz 
Lwów przyjazd: 9., wiecz. 5.59 rano 
Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6.1, rano 
Tarnów przyjazd 9.14. n 
Do Wieliczki: Kraków odjazd: 11., w połud. 
Wiekczka przyjacd: 11.44 po poł. 
osob. pospieszny mięszany osobowy 
Kraków: odj. 5.40 r. 6. rano 9.99 r. 5.50 w. 3 pop. 
Wiedeń: przyj. T. g w. 4.9 pop. 4., ran.i12., po. 54 


NADESŁANE. 


W Administracyi „Reformy“ 
tudzież w księgarni : 
Gebethnera i Wolfia 
jest do nabysia broszura p. t. 
Polityka Stańczyków. 
(Preedrui: z „Reformy“). 


Cena 30 centów w. a. 


Pożar skłądów 


O Abdykacyi politycznej 
napisał 1. G. 
(Przedrw z Reformy.) 
Cena 30 centów w. a. 


Po- 


Sumy galicyjskie. 
Rzecz o setce milionuw długu czy wierzytelno 
ści u skarbu panstwa austryackiego. 
(Przedruk z Reformy.) 


Cena 80 centów w. a. 


Dochód z pierwszej broszury przeznaczony 
w połowie na teatr polski w Poznaniu. w poło- 
wie na Towarzystwo weteranów polskich z r. 1881. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
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Dzisiejsze | Z dnia po- z Ą » 
g. 3 m. 30 | przedniego ||Cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
ki p p 
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14690 | 14220 gdy kto smakoszowi linkę chcia£ na usta 
HA mE sprowadzić, lub delikatne jego podniebienie 
17059 | 171:— wzrószyć lub połechtać, to potrzebował tylko 
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125: — 125:25 z Wenecyi, strachino ete. ete. Jakżeż w prze- 
w U ciągu tego czasu „opinia świata“ zmienif się 
S Ha gruntownie na korzyść nowo wynalezionych 
206-— 251-75 łakoci! Do przewrotu tego przyczyniło się 
101:50 | 101-50 w pierwszym rzędzie poznanie węgierskich 
Fe Ta delikatesów, które dla podniebienia najdeli- 
87.20 R katniejszego smakosza, z pomocą szezególnie 
92-20 92:35 ostrej przyprawy, papryką zwanej, wyższe za- 
162:— | 162:50 dowolenie sprawia. 
Należy tu przedewszystkiem węgierskie $a- 
lami, które daleko pozostawiło w tyle wszy- 
17095 | 17670 stkie podobne produkta włoskie ; delikatne de- 
171:380 | 170-90 breczyńskie i szegedyńskie kiełbasy, które 
203.— | 202:85 tworzą już artykuł znacznego wywozu we wszy- 
25 p stkich kierunkach świata; szlachetna węgier- 
5450 | 5475 ska, wędzona słonina stołowa » papryką, 
| 13425 135-— lub bez niej, przysmak di prima qualità; na- 
— — | 582:— stępnie Camenbertowi równający się, lecz o 


500/, tańszy, wysoce delikatny liptawski i 
alpejski ser; dalej znakomita przyprawa do 
potraw „papryką* zwana. która chodowana 
w nizinach Węgier, tak nazwanym .Alfóidzie*, 
nietylko w całej Europie już się przyswoiła, 
lecz eksportowaną jest do wszystkich krajów 
kuli ziemskiej. Ten węgierski pieprz Caycnny 
służy nietylko do uszlachetnienia licznych śro- 
dków pożywienia, lecz przedewszystktem da 
wzmocnienia organów trawienia, jak to liezne 
znakomitości lekarskie stwierdziły, zapewnia- 
jąc przytem, że najbardziej nawet trudne do 
trawienia potrawy przez przym'eszeanie papry- 
ki z łatwością w żołądku przetrawione będą. 

Czytelnicy nasi z radością pewnie przyj- 
mą doniesienie, że wyżej wymienionych wę- 
gierskich delikatesów, oprócz wielu innych we- 
gierskich produktów krajowych, dostać 1uożna 
w wyborowym gatunku w Buda -Peszcie 
w starym i renomowanym domu handlowym : 
H Plescha. 

Nowość, którą ten dom handlowy zaprowa- 
dził, a która zasadza się na tem, iż w razie 
zamówienia najmniejszej nawet ilości papryki 
etc. ete. każdy odbiorca franco i gratis otrzy- 
muje obszerną książkę kucharską z przepisami 
przyprawiania wszystkich węgierskich naro- 
dowych potraw, nazwać musimy rzecza w naj- 
wyższym stopniu praktyczną. 660 5 26 


11 Iano 


Nr. 244. 


NADESŁANE. 


Uznania słodowego wyciągu Hoffa (Wiedeń. 
Graben, Brinnerstrasse 8) ze strony sfer najwyż- 
szych: Król Fryderyk Wilhelm IV: „Hoffa piwo 
zdrowia z wyciagu słodowego jest dla żoładka nad- 
zwyczaj w skutkach błogiem.* — Cesarz Wilhelm I 
zaszczycił fabrykanta najwyższem pismem. w którem 
uznaje siłę wzmacniającą żołądek i nadzwyczaj przy- 
jemny smak piwa zdrowia wvrobu Hoffa. (Dyplom i 
odznaczenie.) Cesarz Franciszck Józef: „Cieszę się, 


że pana znowu odznaczyć mogę.” — Król saski: 
„Hotta wyciąg słodowy robi bardzo dobrze królowej 
matce.” — Król duński: „Z radością doznałem zba- 


wiennych skutków wyciągn słodowego.* 


Olbrzymie straty i 


które skutkiem upadku Glasguwskiego 
banku poniosła wielka lendynńska fabryka 
mebli żelaznych GODDERIVGE BROTHERS 
& Co. do tego stopnia zachwiały przed- 
siębiorstwem. że postanowiono fabrykę 
zamknąc, a cały ogromny zapas doskona- 
łych mebli żelaznych, odznaczonych na 
wszystkich wystawach złotemi medalami, 
za czwarią część cen rabrycznych zupełnie 
wysprzedać. Ofiaruję przeto do nabycia 
ślicznych 


4,000 sztuk 


żelaznych łóżek 
dla dorosłych 


przez wymienioną fabrykę oddanych mi 
w komis. (Łóżka te wyrabiane wspaniale 
mogą być niezrównaną ozdobą każdego 
mieszkania i każdego pokoju) po nieby- 
wałych dwad, bajecznie niskich cenach 
tylko po $ złr. (dawniej 32 złr. 
50 kr.) za sztukę. Zamówienia wykony- 
wnją się także pojedynczo natychmiast po 
odebraniu ceny kupna, jak długo zapas 
starczy, wysyłajac zawsze sztuki wyborne 
i bez wady. Za pobraniem pocztowem nie 
uskutecznia się żadnych zamówień. 


F. BUGANYI Skład Maszyn 


w Wiedniu 
Landstrasse, Krieglergasse. 


Szczególnie w lecie łóżka żelazne o wiele 

są piaktyczniejsze od drewnianych, gdyż 

pewna przedstawiają ochrone przeciw 

wszelsiemu robactwu i nieczystości, sa 

przyltem nadzw yczaj tı wałe, składane i pod 

każdym względem lepsze od drewnianych. 
460-10-10 


HARMONIE 
organowe 


do domu. szkół i kościołów po- 
cząwszy od 54 złr.. 

z pedałem poczawszy od 165 zł. 

itd. 

poleca zakład budowy harmonij 

organowych P. Ratzke, Lissa 

> w Pr. Szlązku. 

Cenniki darmo i opłatnie. 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
pięknych w Sukiennicaąch otwarta codziennie od godz, 
llej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15. 
w dnie powszednie 30 centów. 


— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagiełloń- 
skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
lżej do lej prócz niedziel, świąt i feryi uniwersyteckich 


— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek. czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu; je- 
żeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 
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FAETON 


połkryty lub odkryty, w dobrym stanie, 
kupi się. Bliższe pod „W. W.* poste re- 
stante Kraków. 182 13 


Praktykant 


z ukończoną piątą klasą wydziałową, znaj- 
dzie umieszczenie w handlu korzennym 
i win u W. Bartoszyńskiego w Rado- 
myślu. Będący już w handlu ma pierw- 

szeństwo. 784 12 


r 
WIENCE 
na nagrobki 
bardzo piękne, nadeszły 


w znacznym wyborze do 


WILHELMA FENA 


w Krakowie, Rynek, Nr. 9. 
Dobrze opakowane wyseła pocztą 
odwrotnie. 762 46 


PARYSKA 


Brzytwa Dyament 


Przyrząd ten mego wyrobu przez rząd francuski 
patent., rzeczywiście znakomity. usprawiedliwia 
całkiem swój rozgłos, albowiem takowym każdy, 
niemający nawet żadnej wprawy, może się ogo- 
lic bardzo szybko, dokładnie i bez najmniejszej 
obawy skaleczenia. Nawet ludzie ciemni lub cier- 
piący na drżenia nerwowe mogą się tą brzytwą 
golić i to daleko lepiej jak brzytwami dawnego 

systemu. 
Skład główny na Galicyę i Królestwo Polskie 


w magazynie broni | towarów gałanteryjnych 


Ad » a 
C. Hófelmajer w Krakowie. 
Brzytwa z rękojeścią do ostrzenia Złr. 3:25 
dtto z pastą i rzemieniem 450 
dtto z wszelkimi przyrządami 
w ozdobnem puzderku „ %75 
Kupcom odstępuje się stosowny rabat. 


76133 G. Guillot. 


z zarostem na brodzie 


DEPILATORIUM 


środek odwłasiający, 
wedługẸprof. dra BOTTCHERA. 


Przez wiele dzienników tachowych i cza- 
sopism (np. Ueber Land u. Meer i inne) 
zachwalany. Nie zawiera trucizn, całkiem 
nieszkodliwy nie narusza skóry. Działa- 
nie natychmiastowe, zupełne i niebole- 
sne. Zastosowanie łatwe. Cena 1 zł. 75 c. 
franco za posłaniem w markach poczto- 
wych lub zaliezką peeztowa. Przesyłka 

dyskretna. 654 12 12 


F. NETER 
Fahrgasse 104, Frankfurt. a. M. 


sg" TREMOLO; we 
HARMONIJKI KONCERTOWE 


z dzwonkami 
nowy sensacyjny instrument muzyczny 


AJ 
LL 


z drukowaną szkołą (dla własnego wykształce- 

nia), oprócz tego 3 inelodye, według których 

każdy nawet muzykalnie niewykształcony wygry- 

wać może ttjpiękniejsze arye i muzyczne 

utwory złr. 2-25. z podwójną seryą dzwon- 
ków i 6 melodyami złr. 3. 


STALOWE PIANINO 


Jeg" bardzo trwale wykonane. "gg 
Szczególnie dla dzieci godne zalecenia. Za sztukę 
złr. L. w większym formacie złr. 1*50, nad- 
zwyczaj piękuie sporządzone za szt. złr. 2-25. 

4:50 i 8. T A 
aS Rozseła się za gotówkę lub za pobraniem 
pocztowem. — Dostać można tylko bezpośrednio u 


KLINGL & BAUMANN 


Wien I., Tegetthofstrasse Nro 3. 


Kawa wprost z Hamburga. 


173 35 


(11226) 


LAA 
T 


REFORMA. 


Dr. Henryk Jiendelsburz 


b. sekundaryusz szpitala wiedeńskiego 


mieszka przy ul. Grodzkiej L. 27, piętro drugie. Ordynuje od godz. 


3 do 4 po południu. 


Ubogim udziela porady lekarskiej bezpłatnie. 7851 


5 


Zz grp "PD= UP" "FOT" ETF TTE 1" $> HF $> > > 


Ludwik Harling & C° Hamburg i 


dostarczają pod gw rancyą tylko doskou 1ych 
gatunków po nadzwyczajnie niskich cenach 
z opłatą porta za pobraniem pocztowem. 


5 kilo Rio soczystej złr. 3 — 
5 , Campinas nadzw. smaczn. 380 
5 Cuba wybornej „ 4650 
5 „ Pertorico znakomitej a roU 
5 „ Ceylon Plantation i 5.20 
5 „ Złotej Menado wys. szlach. „ 550 
5 , Mecca arabskiej n 86— 


RZADCA 


ekonomiczny, kawaler. z kilkunastuletnią pra- 
ktyką, szuka posady zaraz. Świadectwa i pole- 
cenia chlubne. — Wiadowość w biurze ko- 
misowa- informacyjnem — Wład. 
Jaworski — ulica Florjańska 1. 21, w Kra- 

kowie. 169 33 


Z drukarni Żwie 


"ej w Krakowie. 


Praktyczne dla każdej restauracyil! 
Użyteczne dla każdego domu! 


Niezlędno dla każdego handlu towarów mieszanych i delikatesów" 


Pomiędzy wszystkiemi, narodowemi właściwościami żadna za granicą nie cieszy się taką 
popularnością, jak znakomite przyprawy potraw papryką. Do takiego rozpowszechnienia 
tej wybornej przyprawy, przyczyniła się przedewszystkiem wydana przezemnie książka 
kucharska, która podaje przepisy kuchenne do p zyprawiania gulaszów, cielęcych, 
baranich i wieprzowych pieczeni, kureząt w papryce, węg. pieczeni, ryb w papryce, 
węg. kapusty, ryb szegedyńskich i wielu innych sławnych w całym świecie węg. naro- 
dowych potraw. 

Ponieważ papryka wtedy tylko, jako najzdrowsza i apetyt resp. trawienie podniecająca, 
a podniebienia nie drażniąca uważaną być może, jeżeli jest prawdziwa i niefałszowana, 
poczytnje to za rzecz snimienia, wysoce szanownej publiczności podać do wiadomości, że 
prawdziwej różanej papryki, jak to już powszechnie wiadomo, tylko u mnie 
dostać można; ta różana papryka na wielu wystawach otrzymała nagrodę, rozbierano 
nadto chemicznie przez wielu lekarzy, jak to liczne świadectwa wskazują, uznaną została 
za najczystszy i najburdziej odpowiedni środek do utrzymania żołądka w dobrym stanie. 
Różanej papryki delikatnej i prawdziwej je kilo 1 fi. e et. 

2 fi, ct. 


Tarhonya org. węg. leguminy POL: Sa i, 


Wyżej wymieniona książka kucharska do zrozumienia bardzo łatwa 
(w niemieckim języku) dołączoną będzie do każdej przesyłki. 


Dostarczam także następujących węgierskich eksportowych arty- 
kułów konsumcyjnych, które za granicą ogromną eleszą się 
wziętością. 

Salami węg. w bardzo zdrowym i najwyborniejszym gatunku stosownie 
do pory roku i gatunku od 1 fl. 65 et. do 2 fl. 65 et. za kilo. 

Salami siedmiogrodzkie, tylko z mięsa wołowego sporządzone 
kilo 1 fl. 55 ot. 

Kiełbasy debreczyńskie wyśmienitego smaku, 
czątku listopada do końca marca kilo L fl. 50 et. 

Kiełbasy szegedyńskie, wędzone, sławne na cały świat szt. 12 et. 

Słonina stołowa, wędzova z papryką lub bez niej, w cienkich płat- 
kach, delikatna, kilo 1 fi. 25 et. 

Sery liptawskie, alpejskie nadzwyczaj delikatne w puszkach 
drewnianych 2 — 5 kilo; za kilo 80 et. 

Sliwowiea, węg Cognac, 21 letni, litr 1 fl. 25 ch 

Jałowcówka (Borowiczka) dla pijących piwo bardzo zdrowy napój 
litr 1 fl. 25 ct. 

Prawdziwy Tokaj z r. 1811 (Kometenvein) w 44 ctl. flaszkach 
1 fl. 80 cnt. 

Wszystkie inne nie wymienione tutaj węg. produkta krajowe po najtańszych cenach. 
Przy zamówieniach paczki pocztowej od 4'|4 do 5 kilo przesełam z opłatą pocztową do 
wszystkich miejsc w Austro-Węgrzech, za poprzednim nadesłaniem należytości, albo od- 
powiedniej zaliczki a resztę za pobraniem pocztowem. iMałe przesyłki bez opłaty 

pocztowej). 

Odbiorcy używają wszystkich korzyści kupna z pierwszej ręki, otrzy- 
miują świeże i niefałszowane towary, po rzeczywistych cenach 
kupna en gros. 

Dobre imie mojej firmy, istniejącej z dawien dawna najlepszą jest rękojmią jak najaku- 
ratniejszego zadośćuczynienia wszelkim żądaniom, gdyż nie chodzi mi o jednorazowe 
zrobienie interesu z pewnym domem, lecz jedynie o to, aby jak najwięcej stałych po- 
zyskać odbiorców. 


FI.  Plesch 


dostawca produktów krajowych (artykułów konsumcyjnych) 
w uda-Peszcie. 


wyseřam od po- 


Odznaczone srebrnym medalem zasługi na Wystnwie przyrodniczo - lekarskiėj w Krakowie w r. 1881, tudzież w Marburgu r. 1876. oraz aprohowane przez Tow. Lek. Krakowskio 
Srebrny medal zasługi na wystawie rolniczo-przemysłowej w Przemyślu 1882. 


| 
| 
| 
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Tasiemca 


| Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż dnia 1 Października objałem w zarząd 


ELotel Eralowsi<i 


| położony w najpiękniejszej części m, KRAKOWA, wytwornie urządzony, z ŁAZIENKAMI 
' 1 ŁAZNIĄ w miejscu. W hotelu znajduje się RESTAURACYA z KAWIARNIĄ. Elegancya 
| w urządzeniu mieszkań, taniość, dobór potraw, szybka i uprzejma usługa, znakomicie 


| zaopatrzona piwnica w WINA FRANCUSKIE, WĘGIERSKIE i AUSTRYACKIE wszelkiego 
| rodzaju i gatunku, wreszcie wieloletnia moja praktyka w hotelach krajowych i zagrani- 
| eznych pozwalają mi spodziewać sie, iż HOTEL KRAKOWSKI zasłuży sobie na względy 


P. T. Podróżnych, jako zakład pierwszorzędny. 739 5 20 
FRANCISZEK WANICKI dzierżawca Hotelu Krakowskiego. 


ŚWIEŻOŚĆ ! i PIĘKNOŚĆ PŁCI! DU TEINT! 


Tu 


6 urzędownie zbadane. 


eip aupaqzaiN 


Calkiem nieszkodliwa 


Kampozycya dla toalety pań 
IOĘd eenaa I emazsyitdu | 


ZER © p 


Wynalazca Dr. Lejosse, Paryż. 


Piękność pań zasadza się przedawszystkiem na delikatnej, białej i czystej p'ci; 
Paniom, któryim na tem zależy, aby płeć taką nabyć, utrzymać ją i chronić przeciw 
działaniu ostrego powietrza, słońca ete. poleca się ten oddawna powszechnie lubiany. 
znakomity środek upiększenia skóry, który dla toalety eleganckich pań uznany został 
jako niezbędny i stanowczo nieszkodliwy, niepotrzebujący żadnej innej reklamy, gdyż 
| zadaniu swemu upiększenia i zachowania skóry zupełnie odpowiedział. 


RAVISSANTE 


z głowa, Usuwa za poręczeniem bez niebezpieczeństwa i bólu, 
oraz bez kuracyi głodowej w przeciągu 2 godzin lekar- 
stwo apteki „zum hl. Georg“ w Wiedniu, V., Wimmergasse Nr. 3. 


` Ta Š Ki z R|||—— = === AB AA D) 
MŁODOŚĆ ! MŁODZIEŃCZA ŚWIEŻOŚĆ ET BEAU ey 


z przepisem 


CENA: 1 wielki oryginalny flakon w białym kartonie 2 złr. 5C ent. | zep 
użycia 


1 mały è „ W różowym „ 1 złr. 50 ent 


MYDLO RAVISSANTE 


z powodu nader miłego zapachu i przyjemnej aksamitno-delikatnej świeżości, jakiej 

udziela skórze, cieszy się to mydło od wielu lut powszechną wziętoscią. Wszyscy, któ- 

rzy mydła tego używają, przekonują się, że jest ono nieocenione i że łączy w sobie 
wszystkie dobre własności, jakie posiadać musi delikatne mydło toaletowe. 


Cena za sztukę 50 ent.; za karton: trzy sztuki I złr. 35 cnt. 
Listowne zamówienia pod dyskrecyą za pobraniem pocztowem, 
Kosmetyku tego niesfaiszowanego w hurtownej lub mniejszej ilości dostać można: 


w Głównym Składzie Exportowym: FRIEDERIKE SCHWARZ 
Parfumerie „zum Blumenkorb', Budapest, Rathhausplatz 9, 


W Krakowie: w aptece E. Stockmara. 


me- Środki Lekarskie i Toaletowe wyrobu Józefa Trauczyńskiego -ax 


aptekarza „Pod Korong“ w Krakowie. 


Wino chinowe 1 wino chinowe z żelazem uznane przez Towarzystwo 


lekarskie krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w re- 
konwalesceneyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłnenój, po 
płoniey, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i kiszek, 
w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, blednicy, w febrach długotrwałych, 
zwłaszcza u dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje, Cena butelki 2 złr 


Syrup balsainiczno-ziołowy usuwa wszelki długotrwały kaszel, zafleg- 
mienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 et. 

Rozczyn „Lerasa* zawiera w sobie pyrofosforan żelaza i sody, który w nie- 
dokrewności, blednicy, osłabieniu całego organizmu, został od dawna przez najsławniej- 
szych lekarzy za środek najlepszy uznany i zaleeony. Cena 50 et. 

Pastylki balsamiczno-ziołowe. Usuwają zadawniony i najuporezywszy 
kaszel, chrypkę, duszność, zaflegmienie, wyschnięcie w gardle lub krtani. Cena 50 et. 


Pastylki słodowe w kaszlu, katarze, po 10 centów. 

Expelerin, działa otrzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zastarzały reu- 
matyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy, fiuksyą, kureze żołądkowe 
70 cont. i złr. 1 cent. 50. 

Ziółka antireumatyczne i antigośćcowe, czyszczą krew, usuwają 
zastarzały reumatyzm, podagrę, gościec, darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub no- 
gach i t. d. 10 poreyj 1 złr. 

Ziółka karpackie usuwają kaszel długotrwały, katar płuc, astmę, dławie- 
nie w gardle, itd. Cena 40 centów. 

Extrakt szpilkowy. Zalecz się jako środek wyborny dla wszystkich cier- 
piących na płuca, astmę, brak powietrza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za 
pomocą przyrządu rozpylony po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddycha- 
nia, zupełnie taką samą jaką oddychamy w lasach sosnowych. zatem można gobie samemu 
te woń drzew szpilkowych w pokojach co przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym 
(ena butelki 1 Ar. 50 cent, pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr. 

Balsam zdrowia jedyny środek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, za- 
flegmienia, odbijania, kurcze żołądkowe, brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd 
ciągły ból głowy, hemoroidy, zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół butelki 50 went. Setki 
świadectw użyć mogą za dowód skuteczności tegoż balsamu, a jedne z ostatnich brzmią; 


Szanowny Panie Trauczyński ! 

Upraszam znów o przysłanie mi trzech flaszek pańskiego Balsamu zdrowia, który otwar- 
cie mówiąc z najlepszym skutkiem daje się używać w katarze żołądka, a co doznając na 
sobie od trzech miesięcy, staram PRA za każdemu z moich znajomych, którzy 
ulegają tym przykrym cierpieniom. poważaniem Michał Miaczyński. 

Lwów dnia 24 listopada 1881 r. Ulica Udhrówók Nr. Sw ddwie 
Wielmożny Panie Dobrodzieju ! , 

Upraszam o łaskawe nadesłanie mi znów 2 flakonów pańskiego wyrobu Balsamu zdro- 
wia za pobraniem pocztowem. Prawdziwie powinni być WPanu wdzięczni wszyscy cier- 
piący na katary żołądka za ten wynalazek, bo skuteczniejszego, i tak łagodnego środka 
nie miałem w życiu mojem, ani będąc we Włoszech, ani we Francyi ani w Prusiech, 
słowem nigdzie, i to donoszę bez przesady. Nawet wody mineralne, ani Hunijady, ani 
Karlsbadzkie ani Móhibrun, ani Sprudel coś podobnego nie czynią eo pański Balsam 
zdrowia. Już w małej ilości użyty czyni hominem trzeźwym, lekkim, ból głowy znika 
i codzień staje się zdrowszym, weselszym i silniejszym. Kżo nie zna jeszcze pańskiego 
wynalazku, niechaj popróbuje przez parę tygodni go używać a potwierdzi to, com doznał 
sam na sobie. Z szaennkiem Ksiądz Krescenty 

Moszezan dnia 30. Października 1881. Kapucyn w Krakoweu. — poczta Radymno. 


ANTIHEMICRANIN. Jestto środek niezawodny przeciw najgwałtowniejszój 
migrenie, bólu głowy i newralgii. Sposób użycia: Skoro tylko ból główy następuje zażyć 
należy natychmiast 2—3 pigułek antihemieraninu, a w razie potrzeby po upływie jednej 
godziny używszy znów 2—3 pigułek ból głowy ustępuje zupełnie. Chcąc się jeszcze prę- 
dzój uwolnić od częstokroć gwałtownego bólu głowy należy równocześnie natrzeć skronie 
po za uszami a nawet i wierzch głowy Allylem a ból głowy natychmiast ustępuje. Kto 
peryodycznie dotknięty bywa migreną powinien dla przerwania następnych paroxyzmów 
jeszeze przez następujące trzy dni do 2 pigułki Antihemioraninu nżywać, codzień na ezezo, 
Cena flakonu, 1 złr. 80 et. 

Verrucim, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk przez 8—10 
dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent. 


Allyl niezawodny środek przeciw migrenie i newralgii. Sposób użycia: Zwilży- 
wszy płynem tym watę pociera się takową silnie miejsca za uszami, skronie i czoło, 
a w razie silnego bólu i wierzch głowy kilka razy, a wkrotce najsilniejszy ból migrenowy 
ustępuje w zupełności. Cena flakonu 1 złr. w. a. , 

PASTA PIĘKNOŚCI. (Crème de bantó). Srodok nsuwający piegi, plamy 
wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na twarzy, liszaje, wyrzuty skórne. węgry, czerwoność 
nosa, słowem jestto środek odmładzający i nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ 
nie zawiera żadnych części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać Ją można, Cena 85 et. 

Mydło toaletowe, złożone z wyciągów ziołowych, nadające nadzwyczajną 
białość i delikatność cerze. 25 cent. Mydło glicerynowe płynne, uznane przez Tow. le- 
karskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 ent. Smołowe 25 cent. Siar- 
kowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie plamy tłuste. Cena 25 cent. Olejek 
przeciw głuchocie. Cena 50 et. ProszBk, niszozący pluskwy, mole. karakony oraz wszelkie 
owady domowe; środek niezawodny. Flaszka 25 et. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge 
z puszkiem 1 złr. Woda kolońska po 35, 70 ct. do 3 złr, Pasta do zębów 25i 50 cent 

Woda do ust ochraniająca psucie się tychże, oraz niszcząca woń nieprzyjemną 
często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent. 

Regenerateur jest niezrównanym srodkiem przywracający siwy m włosom ko- 
lor pierwotny, wzinaeniając takowe, nadaje tymże nadzwyczajną miękkość i kolor poły- 
skujący, nadto niszczy łupież tworzący się na głowie oraz pryszcze lub wyrzuty skórne 
usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie dotąd znane środki o tyle, 
iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by włosy przed barwieniem myé w so- 
dzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od tłuszezu; gdy tymezasem używając 
Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zbytecznem, i przez proste zwilżanie a po 
części nawet wcieranie EAT tym w włosy takowe po 8—10 dni otrzymują kolor po- 
żądany, nie farbując nadto ani skóry lub bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych 
środkach. Cena 1 złr. 50 et. i 3 złr. 

Kropie cudowne od bólu zębów; krople te można zakładać na wacie w ząb 
bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącej oraz na wacie założyć do ucha 
a gdy zacanie piece w uchu ból przeehodzi natychmiast, również przez wąchanie tych 
kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata uśmierzająca ból zębów 15 centów 

Olejek tanino-łopianowy, rano podczas czesania należy olejkiem zwil- 
żać włosy wcierając takowy silnie w skorę a zapobieży się dalszemu wypadaniu włosów, 
które następuje przez tworzenie się łupieżu. grzybków, wyrzutów skórnych, oraz po cho- 
robach zapalnych, jak zapaleniu płue,-tyfusie, wszystkich podobnych przypadkach zapo- 
mocą olejku tanno-łopianowego, lub esseneyi tanno-łopianowój nietylko, że się wstrzymuje 
w zupełności dalsze wypadanie włosów , lecz porost tychże staja się o wiele obfifszym 
i bujniejszym. Cena olejku 80 centów. 

Essencya tanno-łopianowa. Skutki jej są te same, co olejku tanino-ło- 
pianowego, lecz rożni się tem, że nie zawiera w sobie olejku tłustego, ale że jest to prze- 
twór wyskokowy. Cena 80 centów. 

Cudowny plaster krakowski na wszelkie zastarzałe rany i skaleczenia 
cena 40 e. Płyn odwletrzający zepsute powietrze przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna 
cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Proszek desinfekcyjny, odwaniający natychmiast 
20 e. Kit do lepienin szkła ` porcelany 50 ct. 

Wody lekarskie, przez Świetne Tow. lek. krakowskie uznane i polecone 
własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wielu skuteczniejsze od wód na- 
turalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofesforanem żelazowym. Woda 
gorzka przeczyszczająca. Woda litowa, Woda Vichy, Woda Jodowa, Woda Seleerska. 


Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Mankiewicz apt. wo Lwowio Rucker apt. 
Mussil apt, w Bochni Reiss apt., w Bóbree Międlicki apt., w Brodach Kułak apt., w Bu- 
dzanowie Jasieński apt., w Chrzanowie Sporysz apt., w Ciężkowieach Zopott apt., w Dem- 
hioy Zauderer apt., w Grybowie Tulezycki apt., w Jaśle Paloh apt., w Krośnie Pick apt. 
w Krzeszowicach Rybacki apt., w Łańcucie Schultz apt w Mielcu Pawlikowski apt., 
w Krynicy Nitribit apt., w Przemyślu Maszewski apt., w Rzeszowie Kalinowski apt., w No- 
wym Sączu Jakubowski apt., w Stanisławowie Macura apt., w Tarnopolu Jamragiewiciz 
apt., w Tarnowie Chodacki apt., Reid apt., w Wadowicach Kurowski apt., w zydaczowie 
Bardasz apt., w Szczawnicy Jesierski apt., w Brzeżauach Hausberg, w Przemyślu Mań- 
kowski, w Brodach Inlaender. 4-23-27 


Wody mineralne krajowe jakoteż i zagraniczne, oraz Apteczki Homeopatycznej 
MY” Na żądanie przesyła się cenniki franco." Zamówienia za zaliczką pocztową. 
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Kraków 24 Października 1882. 


NOWE WYDAWNICTWA 


Kólęgarni G. Gedethnera i Wolfi 


W WARSZAWIE. 
Bobrzyński M. Dzieje Polski w zarysie, 


wyd. Żgie znacznie powiększone, z Żma ma- 
pami, 2 tomy. 5 złr. 

J. Antoni dr. Opowiadania historyczne, se- 
rya trzecia, 2 tomy 4 złr. 

— Z przeszłości Polesia kijowskiego, opowiada- 
dania historyczne. l złr. 2) ent. 

Jarochowski K. Nowe opowiadania i Stu- 
dya historyczne, 4 zł. 

Karasowski M. Fryderyk Chopin. jego 
życie, listy, dzieła, © tomy, 4 złr. 

Karwicki J. Szkice obyczajowe i historyczne 
1 złr. 60 ent. 

Prochaska A. Ostatnie lata Witołda, studjum 
z dziejów intrygi dyplomatycznej. 3 zer, 20 cnt. 

Smolka St. Szkice historyczne, serya I. 
2 złr. 60 cnt. 

Szujski J. Opowiadania i roztrząsania histo- 
ryczne, pisane w latach 1875 — 1880. 4 złr. 


SKŁAD GŁÓWNY w KSIĘGARNI 


C. Gabethnara | Opółki w Krakowie. 


74433 


Z pierwszego nakładu pozostałe exemplarze dziełk 
pod napisem: 


Asady amelloracy oby 


są po zniżonej cenie 1 złr. 50 ct. do nabycia 
u autora 

A. Kazimierza Krzyżanowskiego, 

inżyniera w Tarnowie. 61933 


mas P.T. Wiascicielom Gorzeli 


poleca się do poprawy wydatków, rozpo- 

częcia ruchu, jako też udzielania pise- 
mnych informacyj 

733 4 4 


E. KISKELIŃSKI 
chemik i praktykowany gorzełlnik 
Bystrowice, poczta Pruchnik. 


UTERBRNO !! 


Pięć tysięcy złotych reńskich w złocie 
gotówką wypłacę temu, kto stosując się 
do mojej, udoskonalonej a w rezultatach 
świetnej kombinacyi gry, przy najbliższem 
ciągnieniu nie wygra TERNA. Na zapy- 
tania z dołączeniem marki pocztowej od- 
powiada natychmiast franco i gratis ma- 

tematyk 17822 

M. PERCI 
Ruda-Peszt, Palatingasse 17. 


Stosy listów dziękczynnych moich klientów 2% 
ich pozwoleniem można każdej chwili przejrzeć. 
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POSADY. 
INSTYTUT ROZDAWANIA POSAD 
Rudolf Dessauer, Wrocław, Mehigasse I, 


zaleca się jak najbardziej dla 


szukających miejsca we wszystkich 
gałęziach pracy. 


Natychmiastowe lub późniejsze umieszczenie za 
granicą lub w państwie austryackiem, dla: 


DYREKTORÓW, inspektorów, administratorów, 
zarządców dóbr, leśniczych, 
pisarzów przy gespodarstwach 
wiejskich, ekonomów, gorzelni- 
ków. ogrodników, 
komiwojażerów. korespondentów 
nadzoreów w składach, mags- 
zynierów, kantorzystów, komi- 
syonerów każdego rodzaju, | 
INŻYNIERÓW, monterów, techników, chemików, 
farmaceutów, maszynistów, nā- 
uczycieli, gawernantek, bon, dy- 
rektorek, panien sklepowych ete, 


Pośrednictwo we wszystkich gałęziach interesów. 


Do zapytania należy 25 et. w markach pocztowych 
dołączyć. 


Miejscodawcy otrzymają wykaz 
uzdolnionych osobistości bezpła- 
tnie. 780 3 10 


FRANCISZEK BYLICKI 


mieszka obeenie: ulica Krupnicza, dom 
Wojezyńskiego Nr. 19, na dole drzwi 17. 
620 3 3 


BUCHALTERÓW, 


Odpowiedzialny zarządca drukarni: 4. Ssyjewski, 


